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Edmund Osmańczyk 


Londyn, w styczniu. 


Jesteśmy narodem po klęsce. 
Od wrześniowej katastrofy naród 
nasz tonął w klęskach, których 
rozmiary zdawało się nie mają 
granic. Każde zwycięstwo Hitlera, 
a ileż ich było w ciągu pierw- 
szego aktu europejskiej wojny, 
waliło w nas nowymi Palmirami, 
Oświęcimiami, Treblinkami. Ka- 
żda klęska Hitlera, a ileż ich było 
w ciągu drugiego i jakże długiego 
okresu wojny, miażdżyła nas, ży- 
jących w Kraju zemstą upadają- 
cych Niemiec nad najzaciętszym 
swym przeciwnikiem. Daleko od 
kraju, okólnymi drogami szły 
zwycięstwa Polskiego Żołnierza. 
Kraj znał jednak tylko klęski. 
Walka podziemna była oporem, 
lecz nie zwycięstwem. Mogliśmy 
hamować lawinę nieszczęść, do 
zwycięstw byliśmy za słabi, co 
gorsza, z każdym dniem słabsi 
straszliwym upływem krwi. 

Tak więc przez 6 lat naród 
trwał w  bezprzykładnych klę- 
skach. Stwierdzenie to nabiera 
szczególnej wymowy, jeśli doda- 
my, że w tym samym czasie pono- 
siliśmy równolegle do katastrof 
fizycznych katastrofy polityczne i, 
gdy doszliśmy do finału zaczętej 
wę wrześniu 1939 roku rozprawy 
naszej z Niemcami, to prócz osią- 
gnięcia granicy upływu krwi le- 
żało w gruzach miasto niepoko- 
nane — Warszawa, granice nasze 
na wschodzie cofnięte zostały do 
linii Curzona, granice nasze na 
zachodzie zawieszone w jałtań- 
skiej ogólnikowej mgle, w miejsce 
jednego rządu — 2 rządy, w miej- 
sce jednego dowództwa Sił Zbroj- 
nych — 2 dowództwa, a w kon- 
sekwencji tego wszystkiego roz- 
darcie narodu na dwie nienawi- 
ścią pałające do siebie orientacje. 
Trudno sobie wyobrazić kata- 
strofę bardziej głęboką. 

Z całegó narodu polskiego, tylko 
wybrańcy, żołnierze, którym u- 
dało się wywędrować na zachód 
czy na wschód, znali smak zwy- 
cięstw, gdy niszczyli wrześniową 
hańbę na wszystkich frontach 
świata. Reszta narodu do wrze- 
śniowej przegranej musiała do- 
dawać klęski następne, aby w 
katastroficznym otępieniu ujrzeć 
tragiczny finał. 

Znam ból tych miesięcy po- 
powstańczych i gorycz najbardziej 
gorzką ludzi klęski. Pamiętam to 
przerażenie zastygłe w oczach, 
które stawały się martwo-nieru- 
chome, gdy w mózgu szamotały 
się desperackie myśli. Nigdy bar- 
dziej propaganda marzeń nie była 
w kraju” przeklinana, jak w te 
dni, kiedy rozpiętość między na- 
dzieją a rzeczywistością wydawała 
się przepaścią bez dna. — Wtedy 
"to uciekłem z kraju... do wojska. 
Do żołnierzy, którzy szli od Le- 
nino i zamknęli całą swą prawdę 
w cztery słowa: „Chcesz żyć — 
bij Niemca!'*. W Berlinie patrzy- 
łem, jak chłopaki z Powstania 
Warszawskiego w I Praskim Puł- 
ku Majora Zwierzańskiego ude- 
rzali na Tiergarten, ostatnią osło- 
nę kancelarii Hitlera i jak na 
zwaliskach Politechniki Charlot- 
tenburskiej wypisywali historią 
dzwoniące słowa: ,„Mściciele War- 
szawy na gruzach Berlina! Pol- 
ski atak na Charlottenburg miał 
siłę huraganu. Oto ktoś wreszcie 
namacalnie, z bliska mścił klęski 
zwycięstwem, jakiego od Grun- 
waldu nie znała historia Polski. 

Lecz kiedy wróciłem do kraju 
i opowiadałem o żywocie i śmierci 
Berlina, odczułem natychmiast, że 
z kolei i ja znalazłem się w garst- 


NEGO „ODRA“ 


Niszczenie klęski 


ce wybrańców, którym dane było 
odczuć namacalnie z bliska zwy- 
cięstwo, by móc otrząsnąć się 
z koszmaru psychozy klęski. 

Nie chcę być bezlitosny, lecz 
jeśli mam mówić prawdę tamtych 
dni, to muszę powiedzieć i to: 
— zwycięstwa garstki wybrańców, 
żołnierzy spod Narwiku i To- 
bruku, Monte Cassino i Falaise, 
Lenino i Kołobrzegu, Gdańska 
i Berlina, były szczęściem tylko 
ich, nielicznych wybrańców spo- 
śród milionów. Masa narodu, wy- 
czerpana, wykrwawiona, rozbita 
chaosem wojennych i politycz- 
nych klęsk nie posiadała już zdol- 
ności radowania się czymś odleg- 
łym, w czym udziału bezpośred- 
niego brać nie mogła. 


Kazimierz Koźniewski 


To było dno udręki, koszmar 
niewiary w sens ofiar, koszmar 
niepewności i beznadziei. 


GENEZA PRZEMIANY 


W czerwcu 1945 powstał Rząd 
Jedności Narodowej. W lipcu 1945 
w Poczdamie ustalono granicę 
Odry i Nysy. Powstały nowe fakty. 
Życie rozpoczynało się od nowa, 
lecz wciąż z balastem niewiary, 
zwątpienia, rozterki myśli i uczuć. 
Tak weszliśmy w nowy okres 
historii, jakiego dotąd nigdy nie 
mieliśmy. 

Już wiosną 1945 roku w ślad za 
posuwającym się na zachód fron- 
tem szli ludzie polscy na ziemie 
śląskie i szczecińskie z determi- 
nacją pionierską. Po Poczdamie 


ruszyły coraz szersze fale, aby po 
półtora roku stworzyć 5.000.000 
pionierską społeczność. 

To co dla świata i dla Polaków 
przebywających na emigracji było 
tylko teoretycznym rozważaniem, 
czy jest sens takiej granicy Pol- 
ski z Niemcami, i czy wszystkie 
Wielkie Mocarstwa granicę tę u- 
znają, to dla Polaków w Kraju 
stało się conditio sine qua non 
życia. Zdobyć, utrzymać, zagospo- 
darować te ziemie oznaczało i o- 
znacza dła Polaków w Kraju coś 
więcej niż rozrachunek ostateczny 
z Niemcami. To oznaczało i ozna- 
cza powrót do życia, pierwsze ni- 
szczenie klęsk, które zdawało się 
niosą temu życiu ostateczną za- 
gładę. 


Praworzaądność 


Wybory minęły, a wraz z do- 
pełnieniem się tego aktu, kraj 
nasz wchodzi — czy to się komu 
podoba czy nie — w okres we- 
wuętrzącj stapilizacji. Stabiliza- 
cja będzie wszechstronna. „Lasy“ 
i nielegalne podziemie musi już 
skrzętnie rachować dni swego 
rzeczywistego końca, który na- 
stąpi — abstrahując już od dzia- 
łania czynników zewnętrznych — 
jako rezultat zdania sobie spra- 
wy z kompletnej bezcelowości 
tego rodzaju działania w realiza- 
cji celów tych grup. Opozycja le- 
galna — od PSL po „niezależnych 
katolików* — musi, pogodziwszy 
się ze swoją parlamentarną słabo- 
ścią, rzucić swój głos na szalę 
konstruktywnego rozwoju pań- 
stwa. Również i rząd reprezentu- 
jący cztery stronnictwa winien 
możliwie prędko uświadomić so- 
bie, a szczególnie swoim czynni- 
kom wykonawczym, że właśnie 
został ukończony okres przede 
wszystkim walki o władzę, a roz- 
począł się okres przede wszyst- 
kim pełnego odbudowywania i 
budowania całego państwa. Inne- 
go rodzaju metody mogą być sto- 
sowane w okresie walki o wła- 
dzę, walki o możność realizacji 
swoich ideałów — innego rodza- 
ju, gdy w spokojny, nastawiony 
na długą falę, sposób zabieramy 
się do życia i pracy w jednej 
wspólnocie państwowej. Dziedzi- 
ny naszej -administracji, resorty 
i wydziały naszych władz, gdzie 
do tej pory kierownik był często 
najpierw partyjnikiem, a teraz 
winien się stać najpierw urzęd- 
nikiem państwowym — można 
by wyliczać bardzo długo. 

Jest jedna przede wszystkim 
cecha, zaleta, która wraz ze spo- 
dziewaną stabilizacją kraju — 
musi ogarnąć i przeniknąć nasz 
naród. To praworządność, To po- 
szanowanie. dla obowiązujących 
praw ze strony każdego obywa- 
tela państwa. To poszanowanie 
dla praw i intencji ożywiających 
władze państwowe ze strony każ- 
dego — najmniejszego nawet — 
urzędnika, władze te reprezentu- 
jącego i wyrażającego. 

Praworządność ma bowiem dwa 
aspekty. 

Jeden — wyrażający się sto- 
sunkiem każdego obywatela do 
władz państwowych i praw w 
państwie obowiązujących. Nowo- 
czesna społeczność państwowa 
wymaga, by obywatele byli wo- 
bec praw tych lojalni. Prawom 
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tym posłuszni. Celem nali tego 
uświadomienia obywatela o jego 
obowiązkach państwo publikuje 
publicznie ustawy óraz oświad- 
czenia i dci.laracje, które wyjbo- 
wiadane przez usta autorytatyw- 
nych osób w państwie (premier, 
minister itp.) nabierają mocy obo- 
wiązującej dla obywatela. 

Jest jednak i drugi aspekt. 
Obywatel nie będzie mógł i nie 
będzie tak długo należycie pra- 
worządnym -- jak długo urzęd- 
nik państwowy każdej hierarchii 
nie będzie również praworząd- 
nym, jak długo obaj nie będą po- 
sługiwali się jednym językiem 
państwowym, to jest jednakowo 
przestrzegali litery i ducha praw 
obowiązujących. Z tą chwilą, gdy 
obywatel widzi, iż przedstawiciel 
władzy państwowej na jego tere- 
nie w jakikolwiek sposób omija 
prawo, postępowaniem swym wy- 
pacza jego intencje, lub postępu- 
je niezgodnie z enuncjacjami kie- 
rowników państwa lub resortów 
państwowych — z tą chwilą oby- 
watel albo nie będzie mógł stoso- 
wać się do praw obowiązujących, 
gdyż urzędnik ich nie przestrzega, 
albo nie będzie chciał stosować 
się — uważając się przez postę- 
powanie urzędnika zwolnionym 
od obowiązku ich przestrzegania. 


Nasza państwowość jest jeszcze 
bardzo młoda. Byłaby młodą na- 
wet wtedy, gdyby między rokiem 
1918 a dniem dzisiejszym nie le- 
żało pięć i pół lat przerwy, pięć 
i pół lat nauki gwałcenia i obcho- 
dzenia tak przez urzędnika jak 
obywatela wszelkich obowiązują- 
cych przepisów. Każda młoda 
państwowość ma to do siebie, że 
jej korpus urzędniczy jest facho- 
wo niewyrobiony, że przedkłada 
swe osobiste interesy personalne 
czy ideowe ponad rygor obowią- 
zujących go praw, ponad przepi- 
sy — a więc z reguły i dobro — 
państwa. Z drugiej strony i oby- 
watele są jeszcze zbyt mało wy- 
chowani w poczuciu państwowego 
obowiązku. To co w takiej Anglii 
działa się automatycznie, jest 
wręcz atawistyczne, u nas — w 
narodzie, który przez dziesiątki 
lat niewoli nie miał powodu po- 
stępować ani państwowotwórczo 
ani praworządnie, który potem 
jeszcze po 20 latach własnej pań- 
stwowości jeszcze raz zetknął swe 
nowodorastające pokolenie z ko- 
niecznością obchodzenia praw, — 
w tak nieszczęśliwym narodzie, 
zarówno minister, jak dyrektor, 
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jak urzędnik choćby najniższy, 
jak każdy wreszcie obywatel dzia- 
łać musi nie instynktownie, lecz 
świadomie, z nawet pewnym wy- 
sitkiem i sarmozaparciem się sic- 
bie w kierunku kształtowania 
społecznej zalety i konieczności: 
praworządności. 


Zagadnienie to jest dla nas 
wagi narodowej i państwowej. 
Szczególnego jednak nabiera ono 
znaczenia na Ziemiach Odzyska- 
nych — to znaczy tam gdzie pań- 
stwo polskie, gdzie naród polski, 
po raz pierwszy od setek lat świa- 
domie zakłada sieć swej pańsi- 
wowej władzy. Tam, gdzie wsku- 
tek okoliczności wojennych wa- 
runki życia społecznego buduje- 
my od najbardziej dolnych fun- 
damentów. Tam, gdzie prawie 
cały element ludnościowy jest na- 
pływowy. Tam, wreszcie, gdzie 
element zastany, autochtoniczny, 
wskutek wielowiekowego styka- 
nia się z doskonałą pod tym wzglę- 
dem maszyną administracyjną 
niemiecką, ma wyrobione mimo- 
wolne poczucie praworządności. 
A właśnie na tych ziemiach czę- 
ściej niż w innych okolicach kraju 
danem nam jest notować niezbyt 
budujące przykłady przekraczania 
przez urzędników ich kompeten- 
cji, obchodzeniem praw, wypa- 
czaniem intencji ogłaszanych przez 
ich ministrów — jednym słowem 
z tymi wszystkimi przerostami 
władzy administracyjnej, komuni- 
kacyjnej itp., która jest wynikiem 
nadmiernych osobistych ambicji 
urzędnika w połączeniu z nikłą 
jego fachowością i słabym wyro- 
bieniem zawodowym, słabą zna- 
jomością — nawet niekiedy — 
jego etyki zawodowej. Sądy pań- 
stwowe tępią te nadużycia bez 
przerwy karząc tych wszystkich, 
którzy swe stanowiska urzędowe 
wykorzystują dla popełniania 
przestepstw lub też wyciągania 
korzyści osobistych. Nie mniej ani 
sądy państwowe nie są w stanie 
rozpatrzyć wszystkich wypadków, 
ani też nie każdy rodzaj niepra- 
worządności urzędnika może od- 
razu być podciągniety pod stoso- 
wne litery Kodeksu Karnego. 
Trzeba tu czegoś subtelniejszego 
i bardziej wnikliwego niż urzędo- 
wy aparat sprawiedliwości i po- 
rządku. Działać tu musi atmosfe- 
ra społeczna — nad wytworze- 
niem której winni pracować 
wszystkie ośrodki ideowe i wy- 
chowawcze w całym kraiu — gdyż 

(Dokończenie na str. 4) 


Dnia 9 lutego 1947. 
Rok wydawnictwa trzeci. 
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Śmiem twierdzić, że bez Ziem 
Zachodnich naród polski by zgi- 
nął, zatracając się w beznadziei 
klęski. Potworności naszych strat 
wyrównać nie bylibyśmy w sta- 
nie, bo tam, gdzie kurczy się ob- 
szar narodu tam  karłowacieje 
i naród. 

Jeśli naród chce żyć pełnią 
swych sił, a tylko taki naród w 
nowoczesnym świecie może być 
niepodległym, to każdy człowiek 
tego narodu musi mieć możność 
wyrośnięcia na swoją miarę, Wie- 
my, że ta miara w Polsce była 
taką, jak nasze dzieje: niezwykle 
wysoka i haniebnie niska. Nigdy 
dotąd nie dane nam było nato- 
miast zdobycie dla narodu naj- 
potrzebniejszej miary: wysokiej 
— średniej. Działo się to dlatego, 
że nigdy masy polskie nie brały 
udziału społecznego w życiu na- 
rodu. Istniała masa bierna i spo- 
łeczność kierująca, społeczność 
indywiduów. Ta indywidualność 
naszej społeczności kierującej po- 
zwoliła Niemcom na zadawanie 
nam klęsk najdotkliwszych. Tra- 
ciliśmy w latach wojny aktyw 
narodu w postępie geometrycz- 
nym. Jednocześnie jednak nastę- 
powało uaktywnianie się mas. Na 
przekór klęskom wyrastały nowe 
fale energii, które bez Ziem Za- 
chodnich rozbiłyby się, a psy- 
choza klęski przywróciłaby ma- 
som dawne otępienie. 


Rewolucja socjalna dokonana 
przez obóz lewicy polskiej była 
tylko zalegalizowaniem przemian, 
które dokonały się w latach klę- 
ski, gdy masy ratowały energię 
narodu. Lecz utrwaleniem tego 
olbrzymiego procesu przemian 
było odzyskanie ziem nadodrzań= 
skich i nadnyskich. 


Na ziemie te poszli w pierw- 
szym rzędzie wszyscy ci, których 
energia wyzwalająca się w czasie 
wojny szukała ujścia na swoją 
miarę. To są ci, którzy w roz- 
mowie wtrącają daty dni i mie- 
sięcy roku 1945, daty ich przy- 
bycia na Ziemie Zachodnie i daty 
ich pierwszych tam zwycięstw. 
Za nimi, a raczej do nich przy- 
były fale następne przesiedleńców 
i osadników. Kraj, który obej- 
mowali we władanie nie był Eldo- 
radem. Zniszczenia były równe 
polskim zniszczeniom. Chaos pier- 
wszych administracyjnych impro- 
wizacji nie ułatwiał życia, sza- 
brownicza kanalia, pozostałość 
moralnych klęsk, których też nie 
mało w tej wojnie ponieśliśmy, 
zohydzała wysiłek pionierów; 
wroga propaganda tymczasowości 
granicy Odry i Nysy przerażała 
bardziej lekliwe, klęskami za- 
hypnotyzowane serca; niepojęta 
dla Polaków światowa gra o sym- 
patie Niemców budziła fale pa- 
niki, podcinające energię; głupota 
i podłość; demagogia i chamstwo; 


wreszcie szaleństwo zbrodnicze 
orientacyjnych „lasów“ — oto 
wszystko co należało pokonać, 


aby móc zniszczyć klęski i zwy- 
ciężać. 


DWIE PRAWDY 


A jednak choć po każdym przy- 
pływie następował odpływ, to 
ilość ludzi pozostających wzra- 
stała i wrastała w nową ziemię, 
a liczba odchodzących, ofiar klęsk, 
niezdolnych do wykrzesania z sie- 
bie wiary, malała z każdym mie- 
siącem, i dziś już stwierdzić mo- 
żemy dwie dziejowego znaczenia 
prawdy: 

Pierwsza brzmi: — dzięki zie- 
miom nadodrzańskim i nadnyskim 


naród polski wydobył się z psy- 
chozy klęski i rozpoczął przezwy- 
ciężanie katastrofalnej swej sła- 
bości, mając świadomość, że tylko 
siła pracy narodu daje zwycię- 
stwo. 

Prawda -druga jest bardziej je- 
szcze decydująca o naszej przy- 
szłości. Brzmi ona: — zniszczenie 
mitu klęski wyzwoleniem się po 
przez Ziemie Zachodnie nowych 
energii masy narodu polskiego, 
odmieniło psychikę narodu tak 
potężnie, że kształtuje się obecnie 
nowa zupełnie społeczność polska. 

Polacy przebywający na emi- 
gracji z konieczności orientują się 
w sprawach polskich według fak- 
tów, zmyślonych i prawdziwych, 
które przynosi prasa i radio. Roz- 
grywki światowe i wewnętrzno- 
polskie, przesłaniają obraz we- 
wnętrznych przemian narodu, 
które nie decydują w pełni je- 
szcze dziś, ale decydować będą 
jutro. Uświadomienie sobie naj- 
istotniejszego faktu, że Polacy w 
Kraju bez względu na obozy poli- 
tyczne przechodzą wszyscy do- 
głębną przemianę psychiczną, wy- 
daje mi się szczególnie ważne dla 
Polaków na emigracji. Kraj, bity 
klęskami, obronił się dzięki Zie- 
miom Zachodnim przed stanem 


bierności katastrofalnej, która mu ` 


groziła. Polacy w kraju coraz sil- 
niej wyzwalają swoją energię w 
pracy, której owoce każdy dzień 
już przynosi. Natomiast Polacy 
na emigracji, którzy żyli zwycię- 
stwami bliskimi bohaterskich żoł- 
nierzy, powracają do przeszłości. 
kiedy naród nasz dzielił się na 
kierującą społeczność indywiduów 
i masę bierną. Nawet te masy, 
które w czasie wojny walczyły, 
zostają na emigracji zepchnięte 
do nowej wegetacji dla psychicz- 
nie wyjaławiającego odczekiwa- 
nia historii. Na emigracji energię 
swą wyładowują jedynie jednost- 
ki, którym los dał możność zna- 
lezienia się w społeczności kieru- 
jącej bierną masą. 

Te dwa typy przemian krajo- 
wych i emigracyjnych zarysowują 
się coraz wyraźniej: pasywność 


raasy emigracyjnej, aktywność 
masy krajowej. Jest to nieunik- 
niona konsekwencji oderwania 


miliona Polaków od kraju i od 
udziału w największym zadaniu, 


jakie w historii dotąd Polakom, 


przypadło. odbudowania Polski 
na jej zachodniej, naturalnej gra- 
nicy. 
PROCES TRWA 

Proces przemian psychicznych, 
który trwa i który zakończy do- 
piero pokolenie, które po nas 
przyjdzie, jest silniejszy od wszy- 
stkich przemian politycznych, po- 
siada bowiem swe źródło w in- 
stynkcie życiowym narodu. 

Skoro dotychczasowy polski 
typ psychiczny wygrywał bitwy 
a przegrywał wojny, zdobywał 
się na wysiłki nadludzkie, aby 
przed zwycięstwem padać z wy- 
czerpania, to znaczy, iż były w 
nim słabości, które warunkowały 
taki a nie inny bieg naszej hi- 
storii. 


W roku 1945 słabość nasza o- 
siągnęła swój katastrofalny niż, 
gdy — chyba w tym nie ma prze- 
sady — 70% narodu polskiego 


musiało rozpocząć budowanie 
swojej rodzinnej, społecznej, kul- 
turalnej, politycznej a przede 


wszystkim materialnej eszysten- 


cji od początku. To samo po raz 


trzeci dotyczyło 
polskiej. 

Dla co najmniej 70 % narodu, 
wyczerpanego nad siły, nastąpiła 
konieczność rozpoczynania od 
nowa życia. Pasja, która tkwi w 
każdym Polaku, przemieniła się 
teraz w zacięty upór. Miliony Po- 
laków „mądrych po szkodzie“ 
przestało błąkać myślami w nie- 
biosaeh i szeptać „jakoś to be- 
dzie“, a zaczęło chodzić twardo 
po ziemi. Przemieszały się wszyst- 
kie typy psychiczne ziem polskich. 
Dla milionów ludzi odmienił się 
krajobraz, warunki pracy, stan- 
dard życiowy. Garstka robotni- 
ków i inżynierów, która przyszła 
do na wpół zburzonej fabryki, 
wiedziała, że taką będzie ich siła, 
jaką siłę patrafią wydobyć z fa- 
brycznych ruin. I oto ludzie po- 
częli wyrastać na swoją miarę 
i rosną z każdym dniem pracy, 
doświadczeń, nauki. Słabsi za- 
trzymują się na swoim szczeblu, 
silniejsi idą dalej. Proces trwa. 
'To nie tylko odbudowuje się kraj, 
lecz co ważniejsze, odbudowuje 
się siła człowieka w Polsce. 


państwowości 


PRZESTALIŚMY BYĆ 
FANTASTAMI 


Chłodno, bez sentymentów kal- 
kulujemy realia ziemi i rąk i móz- 
gów ludzkich w tej Polsce, jaka 
jest. Przestaliśmy wierzyć w war- 
tość bohaterstwa nie popartego 
siłą pracy, która potrafi dyskon- 
tować z grubym procentem każdy 
bohaterski czyn. Stajemy się 
trzeźwymi kalkulatorami, mierzą- 
cymi zamiary według naszych sił. 


Półtora roku temu wydawało 
się, iż Ziemie Odzyskane będą 
niepewną przyczepką do Pozna- 
nia, Warszawy, Krakowa. Dziś 
staje się jasne, że o Polsce decy- 
dować będzie w przyszłości nowy 
typ Polaka, wyrosły w Szczecinie, 
Kołobrzegu, Wrocławiu. Tam 
wparliśmy się w zachód i północ. 
Tam są Polacy wszystkich ziem 
i wszystkich przeżyć. 

Ludzie przyjeżdżający stamtąd 
do Poznania, Krakowa czy War- 
szawy przynoszą już dziś z sobą 
potencjał energii, który poczyna 
promieniować na cały kraj. Lu- 
dzie Wybrzeża, Szczecina, Koło- 
brzegu, Gdańska, mają już dziś 
odmieniony wzrok i wyraz twa- 
rzy. To skypienie i upór czło- 
wieka, który styka się z morskim 
żywiołem. 

To wszystko dotyczy przede 
wszystkim starszego pokolenia. 
O młodym pokoleniu mówić mi 
trudno, bo przemiany tam są je- 
szcze głębsze i jeszcze trudniejsze 
do ujęcia w formuły dzisiejszego 
naszego słownictwa. Nie jest to 


Szansa politycznej 


... Żeby i w przyszłości istniały 
szanse wygranej w wałkach mię- 
dzy Polską i Niemcami, znane 
nam być muszą doskonale odnie- 
sione dotychczas porażki i klęski, 
` błędy, minusy i niedobory w ra- 
chunkach na śmierć i życie, wa- 
runki zmagań w przeszłości. Trze- 
ba w imię dobrze zrozumianego 
interesu narodowego przyjąć do 
wiadomości bezlitosne, najbardziej 
przykre fakty, bez ubarwiania 
obrazów przebiegu walk, nagina- 
nia ich do przejściowych epilo- 
gów: jak w tych walkach było 
naprawdę. Po co utrzymywać, że 
prawda wyglądała inaczej? Po co 
zadawać kłam faktom, malować 
siebie różowo i łagodzić sztucznie 
konflikty? 

Prawda o prześladowaniach nie- 
mieckich zawarta jest w ladaja- 
kim podręczniku historii polskiej. 
Ale prawda o wzajemnych zma- 
ganiach — pouczająca, prawdzi- 
wie krzepiąca i zbrojąca do dal- 
szej walki wypływa dopiero ze 
zgłębienia psychiki zarówno nie- 
mieckiej jak i polskiej, z trafnej 
znajomości własnych sił, ze stu- 
diowania polskiej myśli politycz- 
nej, przyświecającej walkom. 


Walka z Niemcami zostanie 
wszędzie przegraną, gdy im przy- 
świecać przestanie przewodnia 
polska myśl polityczna. 

Jak straszne musiały być jady 
niemieckie zatruwające organizm 
polski, skoro zakorzeniały się gro- 
źnie i niespodziewanie tam, gdzie 
absolutnie nie winny być dopu- 
szczalne czy możliwe. Jak tanio 
święcili Niemcy prawdziwe trium- 
fy nad polskością! 

Niechaj wystarczy 
wstrząsający: 

W r. 1920, w okresie plebiscytu 
na Warmii i Mazurach, krainach 
opuszczonych przez Boga, działa- 
cze polscy nie mogli doprosić się 
poparcia dla swej ważnej misji 
w sferach rządowych w Warsza- 
wie. Jedna z zasłużonych działa- 
czek, gorąca patriotka, pojechała 
do stolicy interweniować na ów- 
czesnym Olimpie polskim. 


„Idę do Belwederu. Przyjmuje 
mnie adiutant major D. Przyjmu- 
je mnie bardzo uprzejmie. Mówi 
że Warmii wprawdzie nie zna, ale 
przypuszcza, że na Warmii to po- 
dobnie jak na Śląsku. A na Ślą- 
sku sprawa przedstawia się tak, 


przykład 


TE TEE E OZONE ZANA 
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bowiem fantazja, lecz młodzież, 
z którą miałem radość zetknięcia 
się na Ziemiach Zachodnich, mówi 
już jakimś odmiennym językiem, 
w którym powaga i radykalny 


realizm mieszają się z wybuchową . 


wiarą młodości, językiem, którym 
prawdopodobnie za lat 20 mówić 
będzie cała Polska. 

Zdaję sobie sprawę, że tylko 
ogólnikowo określić mogłem tę 
przemianę psychiczną, która się 
dokonuje w kraju poprzez powrót 
ziem nadodrzańskich do Polski. 
Zdaję sobie też sprawę, że pod- 
kreśliłem przede wszystkim po- 
zytywy tej nowej podstawy. Uczy- 
niłem to jednak świadomie, bo- 
wiem te pozytywy świadczą o 
kierunku przyszłości, negatywy 
natomiast są odbiciem przeszłości. 

Chodziło mi jednak o to, aby 
zasygnalizować przemianę, która 
jest dowodem niezwykłej żywot- 
ności narodu, wiedzącego dziś, że 
klęski, które nań spadły w ostat- 
nich latach dwustu, zniszczyć 
może tylko powszechnym wysił- 
kiem wszystkich Polaków, a za- 
razem  wiedzącego, że granica 
Odry i Nysy nie jest tylko zni- 
szczeniem niebezpieczeństwa pru- 
skiego, lecz warunkiem życia 
narodu polskiego. 

Ziemie nadodrzańskie stały się 
w ciągu dwóch lat kolebką od- 
rodzenia sił narodu polskiego. 
W stolicach świata, gdzie teore- 
tyzują geopolitycy nad słuszno- 
ścią lub niesłusznością polsko- 
niemieckiej linii granicznej, za- 
pomina się zbyt łatwo o psycholo- 
gicznym momencie tej sprawy, 
decydującym jednak o pokoju 
Europy. Oto ziemie nasze zachod- 
nie były już raz kolebką siły... 
lecz niemieckiej. Dziś walka Schu- 
machera, Kaisera et consortes 
o przekreślenie granicy Odra — 
Nysa, jest walką o danie ponow- 
nej możności Niemcom odrodze- 
nia ich siły. Powstaje więc alter- 
natywa, albo na tych ziemiach 
odrodzi się siła pruskiej nacji 
narodu niemieckiego, a wtedy 
zginie naród polski, który następ- 
nej serii klęsk już nie wytrzyma, 
albo na ziemiach tych odradzać 
się będzie siła narodu polskiego, 
a wtedy naród niemiecki wyzwo- 
lony od groźby ponownego spru- 
saczenia odrodzić będzie mógł 
wreszcie swe wartości ludzkie i 
powrócić do rodziny europejskich 
narodów, kochających nie wojny, 
lecz pokój. 

Historia Polski niezbyt łaskawa 
w ostatnich łatach dwustu, nie 
dała naszemu pokoleniu. wyboru 
dróg odrodzenia naszej siły. Kto 
ma tylko jedną szansę życia — 
ten walczyć będzie o nią z deter- 
minacją. I ta determinacja jest 
w Polakach w kraju. 

Nie będziemy narodem klęski 
wśród zwycięzców. Kto nie wie- 
rzy niechaj się przyjrzy z uwagą 
już dziś Polakom w Szczecinie, 
Wrocławiu, Opolu, Zgorzelcu. 

Edmund Osmańczyk. 


Odczyt wygłoszony w Mansion 
House, przy Portland Place w 
Londynie dnia 17. I. 1947.) 


mądrości 


że ludność tamtejsza wcale nie 
chce do Polski należeć (adiutant 
daje mi na to dowody). A jeżeli 
ludność nie chce do Polski nale- 
żeć, to po co ją do tego zmu- 
szać?... W pół roku później by- 
łam na Śląsku. Widząc ogromny, 
świadomy, entuzjastyczny patrio- 
tyzm śląskiego ludu — poznałam, 
jak bardzo major D. się mylił.“ 
(Anna Łubieńska „Moje wspom- 
nienia z plebiscytu na Warmii“, 
1932). 

Agent niemiecki nie zdobyłby 
się na równie ignorancką jedno- 
stronność w stosunku do proble- 
mu polsko-niemieckiego ani na 
tak karygodną nieczułość wzglę- 
dem najwartościowszych przed- 
stawicieli naszej narodowości, na 
tak zastraszającą indolencję, jak 
obywatel polski z najbliższego 
otoczenia naczelnika państwa! I 
to kiedy? Podczas jednej z naj- 
zawziętszych walk w dziejach 
Polski i Niemiec. 


Antoni Trepiński. 


(Fragment wtsępu do antologii 
głosów polskich o Niemcach, która 
ukaże się nakładem Księgarni Lu- 
dowej w Łodzi). 


Perspektywa Odry 


PODSADECKI: Zamek Piastów w Szczecinie w obecnym stanie . 


W dzienniku Hansa Francka, powieszonego w Norymberdze, 
pod datą 17. 3. 1942, znajduje się następująca notatka: „Byłoby 
śmieszne, gdybyśmy chcieli tutaj (t. j. w G. G.) zbudować własną 
politykę bezpieczeństwa w stosunku do naszych Polaków, wiedząc, 
że Polaczyska w Prusach Zachodnich, w Poznaniu, w kraju nad- 
warteckim i na Śląsku posiadają wspólny ruch oporu. Reichsführer 
SS i szef niemieckiej policji musi mieć zatem możliwość interwen- 
cji policyjnej w całej Rzeszy za pośrednictwem swoich instancji." 

Wspólny ruch oporu... Ileż daje do myślenia ta notatka pedan- 
tycznego gubernatora. Wspólny ruch oporu Warszawy szaleńczej 
i Sląska roztropnego, ale także sroge okupowanego. Franck po- 
twierdza znaną już wielu konspiratorom okresu okupacji prawdę, 
— wszak między Śląskiem, Poznaniem a Warszawą kursowali ku- 
rierzy. Nie chcieli tej prawdy znać tylko niektórzy rozmaici pro- 
kuratorzy, którzy zaraz na początku 1945 roku przyszli sądzić Ślą- 
zaków i Pomorzan. 


Stwierdzenie wspólnego ruchu oporu na całym obszarze Rzeczy- 
pospolitej bez względu na to, jakie losy przechodziły poszczególne 
jej dzielnice, zobowiązuje nas współczesnych do czegoś więcej jak 
tyłko do radosnego zdziwienia i pochwały. Co prawda ułożyły się 
już jakoś stosunki między napływowymi Polakami a miejscowymi, 
co prawda w pierwszych burzach duży procent miejscowych został 
pokonany, wymieciony ze Sląska, chciałoby się nawet powiedzieć 
brutalnie ausgerottet, bo przecież było między nimi wielu dobrych, 
szlachetnych Polaków. Konsekwencje jednak przemian, jakie w 
międzyczasie nastąpiły w stosunku do Ślązaków i Pomorzan, nie 
zwyciężyły we wszystkich polskich sercach... 

Nie chcemy narzekać. Wiemy, że wina leży w naszym charak- 
terze, który lubuje się w konstruktywnej, spokojnej, statycznej 
pracy. W którym nie ma miejsca na niepokoje i zmienną fantazję 
i wieczną ruchliwość. Tym wszystkim biją nas bracia, którzy ta 
przyszli, by współżyć z nami na wspólnej polskiej ziemi. Nie za- 
zdrościmy im tego, nie czynimy im z tego zarzutu. Spodziewamy 
się, że i oni nie będą nam czynili już więcej zarzutów ze względu 
na naszą spokojną, pozbawioną fantazji osiadłość, która także dro- 
gami volksdeutscherstwa kluczyła ku wspólnej, szerokiej polskości. 


To tylko lekki wyrzut, zrodzony ze wspólnych zmagań we wspól- 
nym ruchu oporu. Wyrzut, dałby, ostatni. w isz. 


Elżbieta Mifanczówna 


Ostrów Tumski 


Barokowe anioly nadobne 
odeszły w polichromii 
Wyżej ruin, 
gotyk do dzwonnic 
wyzębił się najstromiej 
w ciszę, gdzie święci złożywszy ręce 
brną przez wykusże 
po pas wmurowani w mróz 
jak w, tęczę 
Z ostrołuku 
Magdalena wdzięczy się wygięta 
w stronę 
gdzie miasto krokami przechodniów 
za mosty uciekło 
i drży rząd wyświetlonych drabin 
— w zimie Wrocław 
podobny wszystkim miastom, 
—- Tylko tu staje się bogatszy 
gdzie katedra 
swój zgubiony dach nad stopem dobiega 
I noc po wyrwach wylęga 
gwiazdy jak golębie, 
tylko tu staje się bogatszy 
o przerwany Czas. 


Co robią 


Niemcy 


ę Niech żyje konstytucja niemiecka — Cóż 
to za demokracja — Grattez I Autrichien 


Uśmiechnięte Niemcy. Pastor Niemoeller 
udaje się ze swą małżonką w podróż do 
Ameryki. 


WORZY się Demokratyczna 

Republika Niemiecka! Oto 

wołanie, jakie od trzech 
miesięcy raz po raz rozlega się 
w Niemczech. „Nie wszystko bę- 
dzie zależało od konferencji mo- 
skiewskiej* — piszą gazety ber- 
lińskie — „wszystko natomiast 
zależy od nas, a przede wszystkim 
od prawdziwie demokratycznej 
konstytucji niemieckiej“. W spra- 
wie takiej właśnie konstytucji 
toczy się nieustająca dyskusja na 
łamach prasy, w klubach dysku- 
syjnych, w partiach. 


Projekt konstytucji wypraco- 
wała SED., a na łamach jej orga- 
nu „Neues Deutschland“ dyskusja 
zatoczyła najszersze kręgi. Pod- 
kreśla się w niej w pierwszym 
rzędzie niepodzielność Niemiec, 
jedność absolutną jako podstawę 
do szczerze demokratycznego roz- 
woju. W wypowiedzi niejakiego 
dra Naasa na temat „Projekt 
konstytucji a inteligencja niemie- 
cka“ sprawa jedności przedsta- 
wiona jest jako naczelne żądanie 
inteligencji. Dr Naas powołuje się 
przy tym na tradycję, którymi 
w tej sprawie inteligencja nie- 
miecka może się poszczycić. Za 
przykład godny czasów dzisiej- 
szych stawia się m. in. działalność 
poety Arndta sprzed stu lat. 
Rzeczywiście Arndt był w swych 
poglądach społecznych demokratą, 
ale równocześnie zagorzałym na- 
cjonalistą, szczególnie na odcinku 
reńskim. („Ren rzeką niemiecką 
a nie rzeką graniczną Niemiec* 
— oto tytuł jednej z jego ksią- 
żek.) 


W innych wypowiedziach prze- 
bija ten sam ton, to samo poszu- 


kiwanie tradycji, przeważnie 
błędnych i mocno naciąganych. 
Gazeta  „Thiiringische Landes- 


zeitung“ pochwala na ogół całą 
propozycję publicznego przedy- 
skutowania projektu konstytucji, 
w długim jednak i mętnym wy- 
wodzie przeciwstawia się wpro- 
wadzeniu nazwy Republika. Dzien 
nik, który jest organem tamtej- 
szej partii liberalno - demokra- 
tycznej, uważa bowiem, że nazwa 
Reich ma zbyt długą tradycję, by 
z niej zrezygnować, a zresztą „nie 
została ona skompromitowana na- 
wet w epoce imperializmu naro- 
dowo-socjalistycznego.* 


Równocześnie w strefie sowie- 
ckiej odbywają się w wielu miej- 
scowościach wiece, na których w 
formie rezolucji domagają sie 
Niemcy natychmiastowego przy- 
jęcia (przez kogo?) konstytucji 
proponowanej przez SED, utwo- 
rzenia republiki i ukarania... 
wszystkich separatystów. 


„DEUTSCHE RUND- 
V V SCHAU* toczy się dy- 

skusja podobna, ale na 
nieco wyższym poziomie umysło- 
wym. Wypowiedzi byłego posła 
Nadolnego oraz Gerhardta Al- 
brechta zgodnie uznają koniecz- 
ność uchwalenia konstytucji. Al- 
brecht dążności separatystyczne 
nazywa  groteskowym anachro- 
nizmem XX wieku. Na innym 
miejscu w tym piśmie czytamy, 


- Paul Poerschke, 


et vous trouverez le Boche 


Uśmiechnięte Niemcy, Nowy nadburmistrz 
Berlina, dr. Ostrowski w pierwszym dniu 


urzędowania. 


jak to dobrze było w okresie re- 
publiki weimarskiej, póki źli lu- 
dzie, nie zburzyli spokoju. W ogóle 
w dyskusji nad przyszłą konsty- 
tucją Niemiec obok wielu wypo- 
wiedzi trafnych, choć nie wiadomo 
czy szczerych, dużo 
można głosów żywcem wyjętych 
z dialektycznego słownika Goeb- 
belsa, nie drapujących się nawet 
już w togę demokratyczności. 


OWIĄ w Niemczech, że 

bieżący rok przyniesie wiele 

szczęścia. Wolne państwo 
niemieckie powstanie na pewno, 
odejdą okupanci, Schumacher bę- 
dzie premierem, a jakieś mini- 
sterstwo da się może także Wil- 
helmowi Pieckowi — tymi nastro- 
jami żyje ulica niemiecka i prasa. 
Żyje nimi także poezja. Niejaki 
poeta w stylu 
hitlerowskiego Anackera, napisał 
dwa wiersze do Nowego Roku, 
w których czytamy: 


Przynieś nam w drodze, którą 


idziemy, 
w biedzie i nędzy, w głodzie, 
cierpieniu, 
światło przyszłości, co już 
e nadzieją 
błyska, by klęskę w chwałę 
odmienić. 
EMOKRACJA niemiecka 
pełna samochwały, która 


już teraz uważa się za doj- 
rzałą do sprawowania rządów w 
nowym państwie niemieckim, nie 
bardzo jakoś odpowiada młodzie- 
ży. Dlaczegóż to? Odpowiedź na 
to znajdziemy w ciekawej rubryce 
„Forum der Jugend“ kilkudzie- 
sięciostronicowego miesięcznika 
„Deutsche Rundschau“. Przema- 
wiali tu już młodziutcy wysocy 
oficerowie sztabów, a jakiś 23- 
letni kapitan powiedział po pro- 
stu tak: „Dziwicie się; że młodzież 
niemiecka nieufnie podchodzi do 
waszej demokracji. Możemy wam 
tylko odpowiedzieć, że Bogu dzię- 
ki nie posiadamy takich giętkich 
pleców, by wieczorem położyć się 
do łóżka narodowymi socjalistami 
a obudzić się rano stuprocento- 
wymi demokratami. Cóż to osta- 
tecznie jest za demokracja, jeśli 
z jednej strony woła się publicz- 
nie o policję polityczną, z drugiej 
operuje się hasłami, które aż na- 
zbyt dobrze są znane z czasów 
niedawno minionych. Cóż to za 
demokracja, w której prowadzi 
się nagonkę przeciw uniwersy- 
tetom i przeciwko nam oficerom, 
tak jak za dawnych hitlerowskich 
czasów ...* Autentyczny ten cytat 
potwierdza w pierwszej części 
słuszną krytykę współczesnej nie- 
mieckiej demokracji, w drugiej 
zaś błędne szlaki, po których 
uparcie wciąż jeszcze kroczy młó- 
dzież niemiecka. f 


RYTYKĘ wzajemną wolno 
Niemcom stosować, trudniej 
im krytykować inne narody, 
zbyt wiele mają grzechów włas- 
nych. Jest jednak jeden naród, 
na który od niedawna chętnie 
składają swoje zbrodnie. Tym 
narodem są Austriacy. W cytowa- 


napotkać * 


Uśmiechnięte Niemcy. Heinz 


gra. 


nym wyżej piśmie ukazała się 
prawdziwa napaść na Austrię pod 
lirycznym tytułem „O, du mein 
Österreich!“ Czegóż tu nie czy- 
tamy. Že „najohydniejszy anty- 
semityzm, dziki pangermanizm 
występował w Austrii jaskrawiej 
niż w Niemczech“, że „Austriacy 


należeli do najwścieklejszych 
nazistów“. Že „Austriacy i Ba- 
warczycy stanowili trzon naj- 


surowszych oddziałów SS i Ge- 
stapa. I to trzon tak potężny i wi- 
doczny, że właśnie Bawarczycy 
i Austriacy w Berlinie i Niem- 
czech północnych spotykają się 
dziś z niezwykłą nienawiścią.“ 


Co było powodem takiego ata- 
ku? Po prostu zgłoszenie przez 
Austrię pretensji do odszkodowań 
niemieckich i ustępstw terytorial- 
nych. „Niech — ciągnie dalej pi- 
smo — Austriacy 'zamilczą, w 
przeciwnym razie my wystąpimy 
z rachunkiem o wiele obfitszym 
za szkody, które wyrządzili nam 
właśnie Austriacy: Hitler, Kalten- 
brunner, Seiss+Inquart. Nie chcie- 
libyśmy także myśleć — choć nie 
bylibyśmy dalecy od prawdy — 
że pretensje terytorialne do ob- 
szaru, na którym leży Obersalz- 
berg, wynikają z pietyzmu „dla 
największego syna Austrii — 
Hitlera'.* 


W ataku tym przebija typowa 
u Prusaków niechęć do separaty- 
stycznej ich zdaniem Austrii oraz 
Bawarii. Byłby to może typowy 
spór domowy dwóch plemion nie- 
mieckich, gdyby za atakiem na 
Austrię nie kryły się nieczyste 
tendencje polityczne. 


BOK tych Niemiec z pianą 

na ustach istnieją jeszcze 

także uśmiechnięte Niemcy. 
Uśmiech wywołują najczęściej do- 
bre interesy polityczne. Uśmiech 
wywołuje także niedawna prze- 
szłość, o ile ktoś jest na tyle od- 
ważny, by publicznie w gronie 
Niemców  szydzić z minionego 
czasu, uważanego bądź co bądź 
za wspaniały i dobry. Odwagę tę 
ma „Ulenspiegel*, wspaniały ber- 
liński dwutygodnik, zaopatrzony 
w staranne kolorowe ilustracje, 
poświęcony literaturze, sztuce i 
satyrze. W ogłoszonym przez nie- 
go konkursie na temat: jakie 
sześć przedmiotów zabrałby pan, 
wybierając się na samotną wy- 
spę? — pierwszą nagrodę uzy- 
skała następująca odpowiedź: 


1. Obraz Hitlera — dla roznie- 
cenia ognia. 2. Biust Goeringa — 
abym go miał zawsze przed oczy- 
ma. 3. Szczotkę dla oczyszczenia 
butów z pyłu minionych 12 lat. 
4. Mundur NSDAP. jako strach 
na wróble, 5. Broń dla przepędze- 
nia brunatnych ptaków i papug 
(aluzja do mundurów SA). 6. Je- 
den z dzienników berlińskich z 
wyrokiem norymberskim — abym 
się nie nudził, rozwiązując do 
końca życia wielką zagadkę, kry- 
jącą się w uwolnieniu trzech 
zbrodniarzy norymberskich. 


Dowcipu jakoś brakuje ale do- 
bre chęci są. Brawo „Ulenspiegel“! 


WISZ. 


Ruehmann, 
heros wielu filmów HMftlerowskich, znowu 


Michał Pollak 
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Działalność Biura Ziem Odzyskanych 


Ministerstwa Oświaty w roku 1945/46 
* 


PRACOWNICY OŚWIATOWI UCZĄ SIĘ ZIEM ODZYSKANYCH 

Dla zaznajomienia pracowników oświatowych z problematyką 
Z. O. oraz pogłębienia wśród nich znajomości ziem i ludzi Biuro 
podjęło inicjatywę organizowania dla nich terenowych kursów nat- 
kowo-informacyjnych przy wybitnej współpracy odnośnych Insty- 
tutów i Kuratoriów okręgów Szkolnych, 

Kursy te gromadziły uczestników spośród wizytatorów, inspek- 
torów szkolnych, dyrektorów, kierowników i nauczycieli. W nie- 
których kursach brali udział również pracownicy administracji pu- 
blicznej. Program kursu trwającego z reguły przez 6 dni obejmował 
przeciętnie 40 godzin wykładów i referatów poświęconych zagad- 
nieniom prehistorycznym, historycznym, geograficznym, politycz- 
nym i kulturalnym odzyskanych ziem. Obok zagadnień ujętych 
w szerszych ramach w odniesieniu do Ziem Odzyskanych jako ca- 
łości rozważane były w programie każdego z kursów tematy o cha- 
rakterze regionalnym, co dawało nie tylko głębsze naświetlenie spe- 
cjalnych problemów, ale i pewne wskazania praktyczne terenowe. 
Na każdym z kursów były też omawiane szczególne zadania i rola 
szkoły i postawa pracownika oświatowego na Ziemiach Odzyska-, 
nych w chwili obecnej. Z wykładami łączyły się seminaria i dy- 
skusja na wybrane tematy. 


W ciągu ubiegłego roku szkolnego odbyło się takich kursów 7, 
a mianowicie: w listopadzie r. 1945 w Osiecznej dla Śląska, Pomo- 
rza i Ziemi Lubuskiej, w grudniu w Bytomiu dla Śląska Opol- 
skiego i Górnego, w roku 1946 w lutym w Olsztynie dla Mazur, 
Warmii i Gdańska, w marcu w Szczecinie dla Pomorza Zachod- 
niego, w maju i sierpniu we Wrocławiu i Szklarskiej Porębie dla 
Śląska Dolnego przy współpracy „Książnicy Atlasu“, w czerwcu 
w Sopocie dla obszaru gdańskiego. W Kursach uczestniczyło prze- 
ciętnie po 45—50 osób. Czynny udział profesorów szkół wyższych 
(uniwersytet poznański, jagielloński, wrocławski, toruński) i pra- 
cowników naukowych, głębokich znawców przedmiotu, jako wy- 
kładowców, zapewnił Kursom wysoki poziom, wzbudził wśród 
uczestników żywe zainteresowanie oraz zapewniał istotne korzyści 
z tego rodzaju wykładów, co podkreślano z naciskiem w głosach 
uczestników przy zamknięciu każdego z kursów. 


Biuro Z. O. wysunęło postulat, aby wykłady opracowane przez 
wykładowców przesyłane były do Ministerstwa celem oddania ich 
do druku w Państwowych Zakładach Wydawnictw Szkolnych w ra- 
mach Biblioteki Z. O. Wydrukowane służyć będą i uczestnikom 
danego kursu i ogółowi pracowników oświatowych pracujących 
na Z. O. 4 


Aby nauczycielstwu na Z. O. umożliwić zapoznanie się z ziemiami 
zachodnimi, z ich historią, kulturą itd. Biuro Z. O. nie tylko spowo. 
dowało zakup z funduszów Ministerstwa Oświaty pewnej ilości 
ukazujących się wydawnictw na temat Z, O. celem rozesłania ich 
do bibliotek szkolnych, ale także wpłynęło na rozsyłanie odpowied- 
nich komunikatów o wydawnictwach do Kuratoriów, które w dzien- 
nikach urzędowych ogłaszają je do użytku nauczycielstwa. 

Ponadto na razie na terenie Śląska Opolskiego umożliwiło Biuro 
zorganizowanie podogniska historii, którego zadaniem między in- 
nymi ma być rzeczowe informowanie nauczycieli historyków o uka- 
zujących się różnych pracach dotyczących Z. O. oraz ich szczegó- 
łowe omawianie. 


I 


* 


AKCJA REPOLONIZACYJNA 


Obok troski. o przygotowanie i właściwą postawę pracowników 
oświatowych uwaga Biura Z. O. była skierowana na przebieg i roz- 
wój procesu repolonizacji. Zagadnienie to rozległe i trudne wymaga 
planowej i konsekwentnej pracy na płaszczyźnie bardzo szerokiej, 
bo dotyczy wielkich grup ludności autochtonicznej, której czynny 
udział w pozytywnej pracy będzie mieć znaczenie decydujące dla 
dalszego układu stosunków na odzyskanych terenach. Dlatego nie 
powinno się wartościowego elementu tubylczego odpychać i marno- 
wać, lecz trzeba go wydobywać i przyciągać, otoczyć opieką i przy- 
sposobić tak, żeby się czuł w nowych warunkach nie tylko dobrze, 
ale lepiej niż w dotychczasowych. 


W roku ubiegłym Biuro Z. O. w swoim zakresie działania zwró- 
ciło uwagę przede wszystkim na uwzględnienie potrzeb młodzieży 
autochtonicznej w szkole. Młodzież ta pozbawiona od lat szkoły 
polskiej włada najczęściej tylko gwarą miejscową, a nie rzadko 
zapomniała już zupełnie mówić po polsku i nawet słabo rozumie 
swój język ojczysty. Nie może sobie, oczywista, dać rady z nauką 
w języku polskim wykładowym ani też przerobić materiału wska- 
zanego programem z zakresu języka polskiego. Trzeba więc było 
dać jej możność uzupełnienia braków i ułatwić naukę, ażeby jej 
nie odstręczać od uczęszczania do szkoły polskiej i dalszego kształ- 
cenia się, co w początkach nawet miało miejsce. 


Dlatego też w zakresie języka polskiege opracowano specjalną 
instrukcję, dotyczącą programu i metod nauczania języka polskiego 
w r. szk. 1945/46 i 1946/47 we wszystkich klasach szkół powszech- 
nych oraz w gimnazjach i liceach ogólnokształcących i zawodowych 
na terenie Ziem Odzyskanych w okręgach szkolnych: białostockim, 
mazurskim, gdańskim, pomorskim, poznańskim i śląskim. W in- 
strukcji tej, mając na uwadze stan i stopień przygotowania mło- 
dzieży autochtonicznej w zakresie języka polskiego, podano pole- 
cenia i wskazówki metodyczno-programowe co do stosowania róż- 
nych dróg, ażeby młodzieży tej ułatwić czynne opanowanie w jak 
najkrótszym czasie w słowie i piśmie polskiego dialektu kultural- 
nego oraz zbliżenie jej do polskiej kultury i doprowadzić do du- 
chowego zespolenia z Macierzą. 


Prócz tej instrukcji opracowano przejściowy program nauczania 
języka polskiego w r. szk. 1946/47 w tych klasach szkół średnich . 
na Ziemiach Odzyskanych, do których uczęszcza w znaczniejszej 
liczbie młodzież autochtoniczna. Program ten zawiera szereg od- 
chyleń od programu ogólnie obowiązującego. Ponieważ chodzi o 
młodzież, która nie posiada należytej znajomości języka polskiego 
i skutkiem tego natrafia na znaczne trudności w nauce szkolnej, 
powiększono liczbę godzin nauki j. polskiego w klasie wstępnej 
ipierwszej do 6 godzin, w kl. II i III do 7 godzin tygodniowo. Rów- 
nocześnie przeprowadzono pewną redukcję materiału naukowego 
oraz włączono szereg zagadnień o charakterze propedeutycznym do 
przerobienia przed przystąpieniem do właściwego kursu. Uwzględ- 
niono też możliwość nawiązania do regionalnych właściwości języ- 
kowych i literatury regionalnej, aby tą drogą ułatwić osiągnięcie 
przewidzianych celów nauczania. 


ODRA Nr 6 (63) — Str. 3 


Stefan Sulima 


Kończy się film. Ponad jasną 
górą pierzyn oczy uciekają w 
ciemną dal. Na powieki, jak na 
wagę, kładą się ciężarki znużenia. 
Duch czeka na chwilę kojącego 
zapomnienia. Ciałem wstrząsają 
krótkie, rwane dreszcze. Ale sen 
nie przychodzi z za czarnego okna. 
Jakaś napięta struna duszy pło- 
szy go nieustannym, obolałym 
brzęczeniem. Widocznie ją trąca 
daleki zew mazurskich jezior, ta- 
jemniczy niby skowyt telegra- 
ficznych drutów, jak ich mowa 
niezrozumiały z drogi. Czasem 
ucisza się jęk, ale wtedy bolą 
niespełnione nadzieje i dane sa- 
memu sobie obietnice. 

Trudno pogodzić się z myślą, że 
ed jutra wszystkie drogi będą 
drogami odwrotu. 


* i = 


Następnego wieczora byłem już 
w Rastemborku i wśród atramen- 
towych ciemności przemykałem 
się przez cmentarzyska wypalo- 
mych i pokruszonych ruin — ku 
dworcowi. Nad ranem odchodził 
pociąg na Korsze i... Olsztyn. 


Wielkimi łzami płakało niebo 
tej nocy, rzęsiście zraszając prze- 
siąkłą do gruntu ziemię. Długie 
godziny czekania wśród znużo- 
mych, pochrapujących ludzi wy- 
pełniała szczelnie nienawistna 
muzyka deszczowych kropli, mo- 


notonna aż do bólu. Plusk wy- 
pełniał ciemność za oknami po- 
czekalni. Z gderliwego bełkotu 
szarugi, niby z powodzi prawni- 
czych formuł i paragrafów, 
brzmiał nieodwracalny werdykt: 
skazany na powrót. 

Pociąg wtoczył się na stację bez 
szelestu, niby wielki czarny wąż. 
Ulewa zgłuszyła cichy stukot kół 
i zarzuciła białą, gęstą pajęczynę 
na ciemne człony wagonów. W 
świetle kolejarskich latarek kłębił 
się napastliwy rój srebrnych os. 

Tłum rozespanych ludzi wyto- 
czył się z poczekalni i ruszył ku 
ciemnym  wagonom.  Błysknęły 
elektryczne lampki, zerwały się 
półprzytomne  pokrzyki. Szare, 
płaskie cienie pląsały w żółtych 
i białych snopach światła. 

Jeszcze chwila i czarny wąż sy- 
knął gniewnie, oganiając się kłę- 
bami pary od zjadliwych os. Prze- 
raźliwy gwizd parowozu wstrząs- 
nął śpiącymi podróżnymi i zmą- 
cił głębokie oddechy. Bez jedne- 
go szarpnięcia poruszyły się koła, 
wpadając od razu w potoczysty 
rytm. Stuknęły raz i drugi spo- 
jenia szyn, zagdakały gniewnie 
zwrotnice i Rastembork odpadł 
daleko. Z nim reszta nadziei i 
złudzeń. W jeszcze odleglejszym 
Żądzborku dwa grociki strzałek 
wskazywały na niemiecki odpo- 
wiednik słoty, a ponad nim na 


małą mosiężną tabliczkę, na któ- 
rej widniało dziwne nomen- 
omen. 

Po raz ostatni niezaspokojone 
pragnienia zerwały się do bez- 
silnego buntu. Daremnie... Po- 
ciąg nabrał pędu i kolebał się 
rytmicznie, biegnąc długim mia- 
rowym krokiem. 


Za rok... za rok -T za Tok. 
stukały rozpędzone koła. 
Za rok... za rok... odpowia-- 


dały skrzypiące ramy okienne, 
zbywając nieme wyrzuty. 

Szarzało na polach. Skwaszony, 
zadeszczony dzień zagłądnął obo- 
jętnie do wagonów. Zwolna gasł 
zew Pojezierza. 

* Ę, * 

A teraz należałoby odpowie- 
dzieć na postawione na wstepie 
pytanie: co zdziałał czas krótkich 
rządów polskich na pruskiej zie- 
mi? Jak wypada porównanie Prus 
z resztą Ziem Odzyskanych? I jak 
przebiega proces scalania z Ma- 
cierzą? 

Na pierwszy rzut oka region 
pruski odznacza się niewątpliwie 
mniej korzystnie od Ziem Za- 
chodnich. Ma słabiej rozwinięte 
życie gospodarcze, bardziej ane- 
miczne życie kulturalne, brak mu 
rozmachu inwestycyjnego Dolnego 
Śląska czy Szczecina. Tak jest nie- 
wątpliwie. W Prusach ub. roku 
trwało jeszcze pewnego rodzaju 


Praworządność 


(Dokończenie ze str. 1) 
niestety niski stopień praworząd- 
ności nie zatrzymuje się u nas 
wcale na granicy z roku 1939; 
ebowiązuje on dzięki destruk- 
tywnej działalności podziemia 
głównie w całym kraju. Oczy- 
wiście nie należy łudzić się, iż 
praca taka da szybko wyniki. 
Wydaje mi się, iż trzeba tu nie 
mniej jak dwóch pokoleń żyją- 
cych w spokoju w państwie, któ- 
rego wszyscy obywatele czują się 
rzeczywistymi i pełnoprawnymi 
obywatelami. 

Prócz samodziałającego niejako 
pokoju długopokoleniowego, prócz 
organizacji wychowawczych sen- 
su stricto więc organizacji mło- 
dzieżowych — dwa są jeszcze 
czynniki, które istotnie mogą swą 
pracą oddziaływać skutecznie w 
kierunku upraworządniania spo- 
łeczeństwa. To — partie politycz- 
ne i wszelkiego rodzaju działacze 
kulturalni, w pierwszym rzędzie 
pisarze. 

Działalność partii politycznych 
w nowoczesnym społeczeństwie 
ma nader doniosłe skutki — pod 
każdym względem. Partie poli- 
tyczne są wychowawcami poli- 
tycznymi, a mogą być i wycho- 
wawcami obyczajowymi, mas spo- 
łecznych nie obejmujących tylko 
członków partii. Zdrową ambicją 
każdego stronnictwa jest właśnie 
osiągnąć taki stopień wpływu na 
społeczeństwo. 

Jeżeli chodzi jednak o przed- 
miot naszych uwag — to trzeba 
wyraźnie stwierdzić, że tak długo 
partie czy stronnictwa nie staną 
się krzewicielami idei praworząd- 
ności, tak urzędniczej jak obywa- 
telskiej, — jak długo ich przed- 
stawiciele właśnie wśród tychże 
obywateli i urzędników nie będą 
przestrzegać wzorowo litery pra- 
wa i intencji szefów państwa. By 
sami szczególnie skrupulatnie 
mie nudzić długimi przykładami, 
które każdy widzi koło siebie — 
chcę zacytować pewien rys dra- 
styczny. Od długiego już czasu 
premier Osóbka-Morawski, przy 
tym szef stronnictwa polityczne- 
go, deklaruje publicznie, że bez- 
partyjni mają swą wielką rolę do 
odegrania w Polsce, że nikogo nie 
zmusza się do należenia do partii, 
że bezpartyjni mają taką samą 
możność pracy w aparacie pań- 
stwowym, jak każdy członek par- 
ti. Wymownym praktycznym po- 
twierdzeniem słów Premiera jest 
fakt, iż na najwyższych szczeb- 
lach aparatu państwowego znaj- 
dują się bezpartyjni (min. Kwiat- 
kowski)  bezpartyjni kandydo- 


wali nawet z list Bloku do Sejmu. 
W przeddzień wyborów Premier 
wygłosił mowę właśnie do bez- 
partyjnych — doceniając tym pu- 
blicznie ich rolę w państwie. W 
centralnym aparacie państwo- 
wym nie dostrzega się jakiejkol- 
wiek presji w kierunku zapisy- 
wania się do stronnictw politycz- 
nych. Widoczne to jest raczej na 
prowincji. 

Rzecz jest zupełnie zrozumiała 
— i daleki jestem o oskarżenie 
kierownictw partii o dwulicowość 
wobec społeczeństwa. Po prostu 
w niższych komórkach partyj- 
nych, a wiążą się one z niższymi 
rejonami administracyjnej drabi- 
ny, istnieje większy zapał do po- 
większania za każdą cenę (nawet 
za cenę bezideowych bezpartyj- 
nych, ulegających własnemu opor- 
tunizmowi) ilości członków swej 
komórki partyjnej. Rozumiem ich 
zapał — ale przestrzegam, że nie- 
zgodność między wypowiedziami 
Premiera a postępowaniem urzę- 
dnika w Gdańsku czy Szczecinie 
jest dowodem niepraworządności 
właśnie tegoż urzędnika. A ponad- 
to, że niezgodność między wypo- 
wiedzeniami szefa stronnictwa a 
postępowaniem niższych człon- 
ków tegoż stronnictwa nie jest 
dobrą metodą wychowywania 
przez partie polityczną w prawo- 
rządności państwowej całego spo- 
łeczeństwa. 


Pisarze, tak! pisarze — artyści 
jak pisarze polityczni, są znako- 
mitym od wieków uznanym, na- 
rzędziem  oddziałowywania na 
społeczeństwo. Jak jednak wyma- 
gać można od nich, by tałent swój 
wprzęgli w rydwan wychowania 
społeczeństwa w praworządności, 
gdy w stosunku do nich samych 
pewne średnie i niższe instancje 
maszyny administracyjnej postę- 
pują w sposób wręcz przeczący 
temu, co zadeklarowały instancje 
najwyższe i sposób najbardziej 
autorytatywny. Trudno, by pisarz 
wychowywał swych czytelników 
w praworządności, jeżeli prawo- 
rządność ta nie jest stosowana 
wobec niego. Jeżeli na przykład 
(a przykład to nie jeden) minister 
państwa deklaruje, iż wobec sy- 
tuacji finansowej i gospodarczej 
(brak mieszkań, ubrań, koszta 
podróży tak dla pisarza nieodzow- 
nych) pisarzy polskich, zwolnieni 
oni są od płacenia świadczeń po- 
datkowych, a równocześnie urzę- 
dy skarbowe domagają się uisz- 
czania podatków od dzieł i ksią- 
żek, traktując pisarza jak urzęd- 
nika, rzemieślnika czy fabrykan- 
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ta, który ma zawsze stały i jed- 
nakowy dochód, zapominając, iż 
często nawet wysokie honorarium 
za jedną książkę musi dziś wy- 
starczyć nie tylko na owe formal- 
ne ,„50-procentowe dojście do do- 
chodu', ale i na życie na przeciąg 
bliżej nieokreślonego czasu, gdyż 
żaden pisarz nie wie, kiedy na- 
pisze i wyda następną książkę. 
Pisarstwo to nie maszyna o jedna- 
kowej wydajności, to nie syste- 
matyczna praca urzędnicza o je- 
dnakowej zawsze płacy. Casus 
Broniewskiej, od której zażądano 
fantastycznego podatku za jej (n. 
b. jedyne dziś) książki-kroniki 
dziejów wojska polskiego w 
ZSRR, czy jednego z literatów 
warszawskich, któremu za pokój 
przydzielony przez urząd kwate- 
runkowy do pracy pisarskiej — 
urząd skarbowy policzył podatek 
lokalowy w wysokości 600% staw- 
ki normalnej, uznając przez to, że 
warsztat pisarski i warsztat rze- 
mieślniczy rządzą się tymiż sa- 
mymi prawami gospodarczymi — 
te przykłady są tak drastyczne, iż 
nie wymagają dalszych chyba ko- 
mentarzy. 

Pisarze polscy w swej skrom- 
nej ilości 500, za skromnej jak na 
potrzeby 24 milionowego narodu, 
nie uchylą się w żadnym wypad- 
ku od swej pracy i swych obo- 
wiązków artystycznych i wycho- 
wawczych, ale mają prawo wy- 
magać, by w stosunku do nich 
obowiązywała owa elementarna 
praworządność — to jest zgodność 
między enuncjacjami kierowni- 
ków państwa, a praktyką apara- 
tu urzędniczego. 


:* 


U progu okresu stabilizacji 
warto zwrócić uwagę (należy 
zwracać ją nieustannie) na za- 
gadnienie praworządności w na- 
szym kraju. I warto też w formie 
choćby artykułu dziennikarskie- 
go, poddać pod rozwagę czynni- 
ków miarodajnych sprawę tych 
elementów, które walnie choć nie 
jedyne, mogą się przyczynić do 
kształtowania w państwie prawo- 
rządności. Na działalność prak- 
tyczną urzędników rekrutujących 
się z partii politycznych i na prak- 
tykę stosowaną wobec pisarzy 
polskich. 

Kazimierz Koźniewski 


Ziemia odnalezionych przeznaczeń (14) 


U kresu wędrówki 


prowizorium i tymczasowość. Kraj 
do tej chwili pozostał bezimienny, 
rozbity administracyjnie pomię- 
dzy trzy województwa, miejscami 
niezasiedlony. Mimo to przy bliż- 
szym zetknięciu z rzeczywistością 
stan ten nie nosił cech zaniedba- 
nia. Unormowane w dużej mierze 
warunki życiowe, wyraźne ślady 
uchwycenia przez administrację 
specyficznych różnic i potrzeb 
miejscowych (zwłaszcza na polu 
ludnościowym), postępująca pra- 
ca nad dźwiganiem i zasiedlaniem 
wymarłych prawie obszarów, 
wszechstronne zainteresowania, 
wsparte w terenie o zapał ideali- 
stów miejscowych i napływowych, 


kazały szukać innych niż za- 
niedbywania powodów słabego 
tętna pruskiego życia. I istotnie 


zahamowania rozwojowe dadzą się 
łatwo dostrzec w trudnych oko- 
licznościach, w jakich nieraz do 
dziś muszą pracować władze i spo- 
łeczeństwo Warmii i Mazurów 
(mówię głównie o stosunkach w 
województwie olsztyńskim). 

Główną przyczyną trudności 
kraju jest bowiem tragiczne miej- 
sce, jakie w bilansie strat wojen- 
nych zajmują pruskie zniszcze- 
nia. Olbrzymi impet wojsk so- 
wieckich w pierwszym na zie- 
miach b. III Rzeszy natarciu i roz- 
paczliwy opór niemiecki na dłu- 
gich drogach odwrotu, sprawiły, 
że nonsensowne skąd inąd proro- 
ctwo niemieckie, iż Polska gdyby 
przypadkiem przyszła na pruską 
*ziemię, będzie musiała porządnie 
do niej dopłacić, spełniło się z nad- 
wyżką. Jak to łatwo skonstato- 
wać z autopsji i wypowiedzi tu- 
ziemców na temat długiego okre- 
su przejściowego, spadek po nie- 
mieckim grabieżcy zasługiwał w 
pełni na miano apokaliptycznej 
wizji i ponurego koszmaru. 

Dalsze przyczyny zaniedbań są 
już innej natury. Polska 1945 a 
nawet 1946 roku nie bardzo mia- 
ła z czego „dokładać* do Prus. 
Miała do „dokładania“ wiele in- 
nych obiektów nie mniej ważnych 
dla całości państwa. Wszystkie 
Ziemie Odzyskane, obiecujące na 
przyszłość różnorakie korzyści, 
wymagały doraźnych wkładów 
i to przekraczających możliwości 
zniszczonego gospodarstwa naro- 
dowego. Ubóstwo własne i cały 
szereg motywów natury politycz- 
nej skłaniały do głębokiego na- 
mysłu i hierarchizowania potrzeb, 
co bynajmniej nie było korzystne 
dla odzyskanej północy. 

Po drugiej wojnie światowej 
północny „worek Eola* był nie do 
pomyślenia. Zbyt polski pod 
względem geopolitycznym i etno- 
graficznym okazał się region pru- 
ski, by nawet Niemcy nie mieli 
zrozumieć, że poroniony twór 
„wschodnich“ Prus należy do nie- 
powrotnej przeszłości. O wiele 
bardziej natomiast eksponowane 
pozycje zajmowały poszczególne 
Ziemie Zachodnie, narażone nie- 
mal od początku na rewindyka- 
cyjne ataki niemieckie i bezpo- 
średnio obciążone warunkiem za- 
gospodarowania. To przemawiało 
za uprzywilejowaniem ich w hie- 
rarchii państwowych potrzeb. 

Poza tym żywiołowy pęd lud- 
ności do osadnictwa omijał wy- 
raźnie kierunek północny. Szedł, 
zgodnie zresztą z ówczesną racją 
stanu, na obiecane ziemie Zacho- 
du, gdzie czekały bogactwa na- 
turalne i ocalałe w dużej mierze 
narzędzia produkcyjne — podsta- 
wy znośnej egzystencji. Północ 
nie miała tej siły atrakcyjnej dla 
przeciętnego człowieka. Nie obie- 
cywała łatwego życia, musiała się 
więc obywać resztkami, a nawet 
odpadkami elementu osadniczego, 
oraz mniejszą pomocą państwa. 


W ślad za tymi brakami szedł 
inny nie mniej dotkliwy. Brak 
teoretycznego przygotowania na- 
pływającej skąpo fali osadniczej 
do czekających ją zadań. Mało 
kto wolny był od tego manka- 
mentu. Minęły te czasy, kiedy po 
plebiscycie czuliśmy i rozważali 
smak pruskiego kąska oderwane- 
go nam od ust. Upłynęły lata fa- 
talnej „przyjaźni“, która ostatecz- 
nie nałożyła knebel na usta piszą- 
cych o sprawach pruskich. Rozbi- 
cie prawobrzeżnego Pomorza mię- 
dzy trzy województwa, uporczywe 
przez pewien czas upraszczanie 
zagadnienia pruskiego do ram li 
tylko kwestii mazurskiej, ilustrują 
dobrze pierwsze nasze kroki na 


północy, którym dopiero praktyka 
życiowa dodała pewności. 

W tym świetle wysiłki i doko- 
nania władz oraz społeczeństwa, 
nie rzadko hamowane przez ele- 
ment szkodniczy, muszą wzbu- 
dzać szacunek i pełną aprobatę. 
Jednakże ani unormowanie życia, 
ani wkroczenie na właściwą dro- 
gę w administracji tym specyficz- 
nym obszarem ziemi, ani nawet 
wszechstronność zainteresowań 
nie stanowią najważniejszych zdo- 
byczy pierwszego okresu polskich 
rządów. W naszej literaturze 
„wschodniopruskiej* z okresu po- 
plebiscytowego uderza zbytnia 
akademickość w traktowaniu 
trudności, na jakie Polska mu- 
siała natrafić, obejmując władzę 
nad terenem, gdzie możliwości 
nasze były z natury rzeczy poważ- 
nie ograniczone. Pisało się, że prę- 
dzej czy później powinniśmy sta- 
nąć w Prusach twardą stopą, roz- 
wodzono się nad podobieństwami 
strukturalnymi, zbyt mało nato- 
miast (albo wcale) mówiono o ko- 
nieczności organicznego zespole- 
nia nowo-odzyskanych obszarów 
z organizmem polskiego państwa. 
jak gdyby same względy seopoli- 
tyczne i etnograficzne wystarczyły 
do automatycznego ułożenia się 
beztroskiego współżycia. Z per- 
spektywy czasu nie trudno zrozu- 
mieć te niedomówienia, ściśle 
związane z niebezpieczeństwami, 
jakie dla nas wynikały z fatal- 
nego układu spraw narodowoś- 
ciowych. Prusy t. zw. wschodnie 
były dla Polski przedwrześniowej 
niestrawnym kąskiem. Pół milio- 
nowa masa ludności etnicznie 
polskiej tkwiła tu w przeszło pół- 
tora milionowym morzu niemczy- 
zny. Bez gruntownej wymiany 
głównego zrębu ludności nie mia- 
ła Polska co marzyć o suwerennej 
władzy nad ziemią odnalezionych 
przeznaczeń. Lata międzywojenne 
nie znały jeszcze praktykowa- 
nych recept Hitlera na rozwiązy- 
wanie kwestii narodowościowych. 
I tu dochodzimy do najważniej- 
szego stwierdzenia. Kilkanaście 
„polskich* miesięcy dokonało na 
tym polu zasadniczych zmian i mi- 
mo całego uznania dla wysiłków 
władz i społeczeństwa na innych 
polach, ten właśnie moment za- 
sługuje na szczególną uwagę i a- 
plauz. Dokonał się w Prusach 
proces wymiany w stopniu, który 
umożliwi spełnienie odnalezie- 
nych przeznaczeń i stworzy real- 
ne warunki rozwojowe dla pru- 
skiej ziemi, a Polsce umożliwi cał- 
kowite zaabsorbowanie niebez- 
piecznego w innym wypadku dla 
zwartości państwa obiektu. To 
mówi najdobitniej, że czas owoc- 
nie pracował dla nas na polskiej 
północy. 

Jeśli mowa o zwartości i pro- 
cesie scalenia, trzeba napomknąć 
o pewnej niezbyt przyjemnej dla 
społeczeństwa sprawie. Weszło w 
zwyczaj. że czytająca i nieczyta- 
jąca publiczność przyjmuje pozę 
Katona, gdy mowa ọ roli czynni- 
ków oficjalnych na Ziemiach Od- 
zyskanych. Różnie to tam bywa 
w praktyce życia, także na pru- 
skim podwórku. Niemniej właśnie 
w stosunku de Prus możnaby 
wytknąć społeczeństwu pewne za- 
sadnicze i dla polskości brzemien- 
ne zaniedbanie. 


Pół wieku temu Prusy dozna- 
wały znacznej pomocy z Poznań- 
skiego i Pomorza, utrzymywały 
kontakt z Krakowem, choć kordo- 
ny zaborcze nie bardzo sprzyjały 
zbytniej zażyłości. Społeczeństwo 
trzymało rękę na pulsie spraw 
pruskich i wspierało opierającą 
się germanizacji ludność. W roku 
plebisecytowym kontakty te uległy 
jeszcze wzmocnieniu i nie od ra- 
zu zanikły po przegranej batalii. 
Z kraju szły wydawnictwa, orga- 
nizowano wycieczki, kolonie mło- 
dzieżowe w Polsce, oddziaływane 
przez Związek Polaków, Działde- 
wo itp. Zdawało się długo, że z 
chwilą odzyskania Prus przede 
wszystkim akcja społeczna zaspo- 
koi sferę duchowych potrzeb lud- 
ności tuziemczej, że uświadomie- 
nie narodowe przyjdzie w niema- 
łym stopniu na tej drodze. Mie- 
liśmy przecież dawne dobre tra- 
dycje TCL czy TSL. Ale lata mi- 
nęły i zwietrzały nastroje. Dziś 
w Prusach odczuwa się brak sa- 
morzutnego zbliżenia do ludności 
t. zw. autochtonicznej i zaintere- 
sowania w przyciąganiu jej de 


pelskiej wspólnoty narodowej ze 
streny czynnika społecznego. Za- 
be zawstydzająco nieliczne są 
wyjątki i to zarówno ze strony 
jednostek, jak i organizacji o cha- 
rakterze społecznym, jak gdyby 
w czasie okupacyjnej nocy „Na 
tropach Smętka* nie było oprócz 
Kisielewskiego „Ziemia gromadzi 
prochy* najbardziej zakazaną i 
ściganą a równocześnie ulubioną 
książką. Takie przedsięwzięcia 
jak uniwersytety ludowe w Ru- 
dziskach i Morągu powstają wy- 
siłkiem samych  „autochtonów* 
przy pomocy środków dostarczo- 
mych przez władze. Starzy „kró- 
lowie polscy z okolic Gietrzwał- 
du proszą, by „Polska miała dla 
mas więcej serca“, a Mazurzy spod 
Pasymia urządzają polowania po 
drogach na żywe... polskie sło- 
wo. Miejscowy człowiek odczuwa 
boleśnie brak kontaktu z niezna- 
ną Polską z za kordonu obojęt- 
mości, z Polską, którą my wszyscy 
tworzymy. Jest to wyjątkowo 
bezinteresowne pragnienie, tak 
jednak ważne dla związania Prus 
z  Macierzą najserdeczniejszym 
węzłem narodowego braterstwa, 
że wypełnienie go powinno stać 
się punktem honoru wszystkich 
myślących i czujących ludzi. 

Do dziś, gdyby nie wysiłki ro- 
dzimej inteligencji, nielicznych 
osadników i: jeszcze mniej licz- 
nych przyjaciół pruskiego regionu 
z głębi kraju, obojętność dla 


Tadeusz Kwiatkowski 


straszliwie przerzedzonej ludności 
tuziemczej (w lecie około 25.000 
Warmiaków, ok. 35.000 Mazurów, 
ok. 60.000 deportowanych — wo- 
bec 100.000 Warmiaków i 400.000 


. Mazurów przed wojną) byłaby je- 


dynym przywitaniem odzyskanych 
współbraci na progu wspólnej oj- 
czyzny. Poza garścią ludzi dobrej 
woli mało kto pomyślał dotąd, że 
niedawnym  „wymierającym* i 
trwającym należy się inna pre- 
zentacja Polski, niż ta, jakiej do- 
konali burzyciele społecznego ła- 
du. O tym, że Polska jest inna, 
mogli się dowiedzieć z ust Pola- 
ków tylko nieliczni tuziemcy, któ- 
rym oblicze prawdziwej rzeczy- 
wistości ukazali pojedyńczy nie- 
stety harcerze — uczynni łatacze 
dziur w płotach, budowniczowie 
niedorośli polnych mostków i ini- 
cjatorzy niezapomnianych  „og- 
nisk“. O nich to stare babki na 
Mazurach opowiadają istne legen- 
dy, zakrapiane nie łezką, ale naj- 
szczerszymi łzami wzruszenia. 
Tam gdzie nie dotarli, najauten- 
tyczniejsze łzy wdzięczności wzbu 
dzają zwykłe, życzliwe słowa otu- 
chy lub wspomnienie braterstwa, 
odrobina okazanego serca. 

Nie wszędzie jednak palą wsty- 
dem tylko „autochtoniczne* łzy. 
Są wypadki, kiedy pieką własne. 
Rzadko się to dzieje, bo ludność 
Warmii i Mazur niezbyt chętnie 
korzysta z łatwej sposobności za- 
wstydzania przybysza. Mazur spod 


Żądzborka tylko niechcący pro- 
sił mnie o wyjaśnienie, dlaczego 
to Niemcy, gdy w pierwszej woj- 
nie światowej ucierpiało od dzia- 
łań wojennych 13 miast i 572 
wsie, ponadawali każdej ze zni- 
szezonych miejscowości „chrzest- 
ne“ miasta lub prowincje, które 
gorliwie prowadziły potem dzieło 
odbudowy — a w Polsce nikt nie 
pomyślał dotąd, by odbudować 
istniejącego do niedawna przed 
drugą wojną „Mazura“. A War- 
miak spod Olsztyna również bez 
złej myśli pytał czy to możliwe, 
żeby kraj nie odpowiedział na 
wezwanie o książki szkolne dla 
dzieci warmińskich i mazurskich, 
jak to utrzymują nauczyciele. 


Zniszczonej Polski nie stać na 
„chrzestne* miasta i prestiżowe 
opisy hojności, w jakich specjali- 
zowali się Niemcy, ale nas stać 
niewątpliwie na niejeden odruch 
serca w stosunku do nie tak daw- 
nych wydziedziczonych i ciężko 
doświadczonych współbraci. Pa- 
tronat organizacji społecznych 
i młodzieżowych, instytucji i 
szkół, udział w nim zespołów po- 
jedynczych osób, wrażliwych na 
potrzeby regionu warmińsko-ma- 
zurskiego na polu repolonizacji, 
nie należy bynajmniej do przed- 
sięwzięć niewykonalnych. Prawie 
każdy Polak ma możność wysła- 
nia minimalnym kosztem odro- 
biny serca na ziemię odnalezio- 
nych przeznaczeń. Choćby w kar- 


tach, rzadkiej tu i pożądanej, 
książki polskiej. 
Ostatnio, dzięki zrozumieniu 


władz olsztyńskich, zjawiają się 
coraz częściej w głębi kraju wy- 
cieczki, przeważnie młodocianych, 
Warmiaków i Mazurów. Dążą one 
do centrów narodowej kultury, 
a kończą się nierzadko (jak osta- 
tnia krakowska Morążan), osta- 
tecznym ugruntowaniem rozbu- 
dzonej świadomości, że Polska to 
wielka i realna rzecz. Ile zasługi 
w tym okazanego wycieczkowi- 
czom serca, wiedzą najlepiej or- 
ganizatorzy. 


Pozostawałaby jeszcze sprawa 
nawiązania bezpośredniego kon- 
taktu i spopularyzowania tak ma- 
ło znanego „kraju tysiąca jezior“. 
Byłoby ze wszech miar pożytecz- 


ne , gdyby w czasie nadchodzą- ` 


cego lata polskie słowo, wyma- 
wiane nie tylko z mazurska czy 
warmińska oraz równie „tuziem- 
czo* z wileńska, ale także po war- 
szawsku, krakowsku, poznańsku, 
Iwowsku czy śląsku, znalazło god- 
nych głosicieli na odzyskanej pół- 
nocy. Korzyść z tego będzie nie- 
mała. Pięć prawd Polaków, tak 
żarliwie nauczanych w uniwersy- 
tecie ludowym w Morągu, mogło- 
by.. wówczas łatwo zejść z trans- 
parentów w szare, codzienne pru- 
skie życie. 
Stefan Sulima. 


Pozdrowienie z Krakowa 


Bzięki dobrej i szybkiej komu- 
mikacji autobusowej Katowice 
bardzo zbliżyły się do Krakowa. 
Tak jakby siedemdziesiąt kilo- 
metrów odległości pomiędzy tymi 
miastami nagle skurczyło się, 
zmniejszyło do rozmiarów dwu- 
godzinnego spaceru, zbliżyło się 
na odległość wyciągniętej ręki. 
Krakowianie jeżdżą sobie, jak 
gdyby nigdy nic ma przedsta- 
wienia teatralne do Katowic, 
Katowiiczanie oglądają wystawy 


malarskie w Krakowie i zjeżdża- 
ją tłumnie na mecze piłkarskie, 
dopingując swoich ulubieńców. 
Na szosie nieustanny ruch, jedni 
na zachód, inni na wschód i tak 
ed świtu do nocy. Kolorowe auto- 
busy, zielone ciężarówki, kryte 
celtami, osobówki różnej kondy- 
cji śpieszą się niesłychanie, omi- 
jają zręcznie większe dziury w 
asfalcie, czasem nawet wpadają 
na siebie, ale to raczej rzadko 
i delikatnie. 

Miasta te zaczęły wychodzić 
naprzeciw siebie już dawno. Ale 
z każdym dniem zbliżenie to sta- 
je się bliższe i konkretniejsze. Je- 
szcze dawniej jeżdżono do stoli- 
cy węgla, aby ubić jakiś interes, 
załatwić sprawę, kupić tańszy 
kupon materiału, bowiem wiado- 
mo Katowice blisko Bielska, a w 
Bielsku fabryki, fabryczki, ma- 
nufaktura, wełna, przędziwo i 
krosna. Jeszcze dawniej mówiło 
się: tam w Katowicach są kopal- 
nie i górnicy, których straszy 
duch kopalniany zwany Skarbni- 
kiem. A teraz? Jakżesz się to 
zmieniło. Znam faceta, który co- 
dziennie jeździ do pracy biurowej 
do Katowic i wieczorem wraca 
do stołu rodzinnego. Codziennie 
bierze ze sobą książkę i czyta. 
Codziennie jedna książka. Wiecie 
ile on książek przeczyta rocznie? 
A teraz Swinarski napisze, że w 
teatrze katowickim podoba mu się 
jakaś sztuka. Ktoś mu nie wie- 
rzy. Kupuje bilet na autobus i 
już siedzi w teatrze im, St. Wy- 
spiańskiego. I zgadza się, lub nie 
ze Swinarskim, który jak po- 
wszechnie wiadomo jest przekor- 
mym entuzjastą. Ileż z tego ko- 
rzyści. Ktoś może być zadowolo- 
ny z przedstawienia i P. K. S. za- 
robi i Dąbrowski w Katowicach 
i jeszcze jakiś przygodny bar i 
A. M, Swinarski jest szczęśliwy, 
bo mówią o nim i sława rośnie. 

Z dnia na dzień zawiązuje się 
ściślejsza współpraca kulturalna 
obu miast. Rzecz prawie nowa, 
bowiem przed wojną jakoś nie 
było zainteresowania sprawami 
sztuki i jej wymianą. Inicjatywę 


bliskiego kontaktu należy powitać 
z największą radością. Przynie- 
sie ona na pewno świetne rezul- 
taty. Kraków, największy obecnie 
ośrodek kulturalny Polski pomo- 
że nielicznym, dzielnym arty- 
stom zgrupowanym w związkach 
artystycznych w Katowicach w 
rozszerzeniu podjętej przez nie 
idei upowszechnienia kultury. 
Kraków służy czarnemu miastu 
całym swoim dobytkiem kultu- 
ralnym Pierwsze węzły już zo- 
stały zadzierżgnięte, pierwsze u- 
mowy spełnione. Krakowski od- 
dział Związku Zawodowego Lite- 
ratów Polskich zapowiedział sze- 
reg odczytów w Studium Literac- 
kim w Katowicach, które wygło- 
szą pisarze krakowscy. Był już 
Przyboś, byli Andrzejewski i Na- 
tanson, przyjadą Otwinowski, Ki- 
sielewski, Kurek i Zagórski. W 
teatrze pojawią się sztuki Sza- 
niawskiego, Grzybowskiej, Mor- 
stina i Swinarskiego. Poeci ślą- 
scy dadzą kilka wieczorów au- 
torskich w Krakowie, wygłoszą 
prelekcje w Studium Literackim. 
To samo powinny podjąć inne 
Związki. I Muzyków i Plastyków. 
Kraków i Katowicę posiadają 
dzisiaj dwie najlepsze orkiestry 
symfoniczne, Changer de place. 


Niech krakowianie usłyszą kon. 
cert katowicki, niech Filharmo- 
nia krakowska wybierze się do 
Katowic. Autobusy się znajdą. 
Słuchaczy przybędzie aż za dużo. 
Żeby ta wymiana kulturalna 
działała we wszystkich kierun- 
kach i na wszystkich płaszczy- 
znach. Zobaczymy, co z tego wy- 
niknie. Niech szosa do Katowic 
ani na chwilę nie cichnie, niech 
się mijają samochody pełne lite- 
ratów z autobusami załadowa- 
nymi sprzętem muzycznym, niech 
wystawy malarskie krążą, niech 
teatromani zapełniają widownie, 
niech Krakowianie piszą o Ka. 
towiczanach i na odwrót. Niech 
„Odra* ma w Krakowie dwa- 
dzieścia tysięcy prenumeratorów. 
Niech, mech i żeby to niech przy 
brało najrealniejsze kształty, 
" % a 

Powiadają, że w Krakowie są 
ludzie zacofani, skryci, profeso- 
rowie uniwersytetu,  centusie, 
drobnomieszczanie, klerykali, nie 
użytki, emeryci, hepatycy, stare 
panny z pieskami, ponurzy, ośli- 
zgli, nieuczynni, szowiniści, re- 
akcjoniści, studenci z  głodnej 
kuchni, filofranzjozefiści, pury- 
tanie, gnieciuchy kościelne, cy. 


koriarze, burzymurki, że czuć 
naftaliną i wiedeńską esencją, że 


biedny ten co wśród zawieji spo-. 


cznie w tym mieście strapiony-. 
Pisał o tym z nudów Stefan O- 
twinowski, z mudów, bowiem 
wszyscy wiedzą jak luki Kraków 
a szczególnie nie jeden wygnie- 
ciony stołek u  Noworolskiego, 
gdzie zachodzą go najlepsze po- 
mysły i najpiękniejsze kobiety 


Krakowa. Otwinowski pisze a 
„Kuźnica“ drukuje, — no, bo co 
ma robić. Nie może stale prze- 


platać Żółkiewskim. A sam rei 
daktor naczelny nie zdoła w je- 
dnym numerze wydrukować wię- 
cej artykułów niż trzy. Nie wy- 
pada. Śmiał się z Krakowa Sta- 
sio Dygat. No, ale Stasio był w 
Paryżu, i podobnie w Sztokhol- 
mie, Nie można mu się dziwić, 
że nie wytrzymał. Młody i poza 
tym jest przyjacielem Otwinow. 
skiego. Noblesse oblige. Wygady- 
wali jeszcze inni, ale nie byli w 
Krakowie dłużej niż dwa dni. 
Nie wierzcie im, przyjaciele ślą- 
scy. Nie jest tak źle. Wprawdzie 
znam kilku bigotów i kilka pań 
w starszym wieku pisujących po- 
wieści na wszystkie tematy ze 
szczególnym upodobaniem pro- 
blemów tak zwanych „lilii na ba- 
gnie“, ale przeglądnijcie historię 
literatury ostatniego dwudziesto. 
pięciolecia — ileż ich było w 
Warszawie. Zawierzcie mi i przy- 
jedźcie czymprędzej. Za każdego 
śledziennika stawiam kolejkę, za 
faceta z bokobrodami jestem go- 
tów postawić kolację, za każdego 
skrytego i ponurego purytanina 
pachnącego naftaliną i austrowę- 
grami daję komplet dzieł Stefa- 
na QOtwinowskiego. (Rzecz nie- 
znana, rzadka choć nieduża) Je- 
dynie profesorów uniwersytetu, 
muszę przyznać, jest wielu. Ale 
to chyba dobrze. 

Jeśli mi wierzyć nie chcecie 
zaprowadzę Was do Jerzego An- 
drzejewskiego, który Wam po- 
wie mnóstwo miłych historii ze 
swego życia, związanych z „pod- 
wawelskim grodem“. Jerzy Za- 
wieyski jest wielbicielem św. Au 
gustyna i Krakowa. To trzech 
Jerzych, Warszawiaków, których 
wojna rzuciła na rynek krakow- 
ski. A jeszcze Julian Wołoszy- 
nowski nie będzie się uskarżał 
na drobnomieszczaństwo krakow 
skie i Marian Podwinowski, re- 
patriant ze Wschodu dorzuci kil- 
ka ciepłych słów i Konstanty Il- 
defons Gałczyński jakoś sobie 
dobrze radzi w tym zacofanym 


mieście. Nawet sam Otwinowski, 
jeśli nikt na niego nie patrzy, po- 
wie Wam na ucho: „W Krakowie 
dopiero poznano się na mnie. Ale 
trzeba pisać. Być przeciw, Dia- 
lektyka proszę panów“. 

Kraków ma swoich znanych w 
Polsce satyryków. Lubią oni 
odwiedziać Katowice i zdaje się, 
że były to pierwsze jaskółki przy 
jaźni katowicko-krakowskiej. Z 
satyrykami jednak trudno na 
dłuższą metę. Są oni zacni, ale 
tylko  krótkodystansowcy. Nie 
mozna na nich niczego budować. 
Zawsze przygadają komuś, in. 
nych znowu zanadto lubią, są 
histeryczni i nie lubią żartów 
pod swoim adresem. Jedynie Mag 
dalena Samozwaniec jest nie- 
strudzona. Kilka razy w tygodniu 
odwiedza „Kocyndra*, i przeby- 
wa na długich konferencojach w 
redakcji, szczególnie z redakto- 
rem Józefem Nachtem. Powstał 
nawet na ten temat taki dwu- 
wiersz: 

Samozwaniec ma kontakty 

W Katowicach spędza Nachty, 

Więc myślę, że nic nie stanie 
na przeszkodzie, aby nasze śro- 
dowiska kulturalne zbliżyły się 
tak szybko, jak zbliżyła się od. 
ległość tych miast po wojnie. W 
tempie autobusowym. 


i 


Jan Bolesław Ożóg 


Czerwone dalie 


(Ballada) 
Już spokój w mieście, już spokój, 
w odwrocie piechota, tabory. 


Wyjdźcie, folksdojcze, z podziemi, 
witajcie swastyczne znaki. 


Przez gruzy po trupach koni 
dźwigajcie kwiaty zwycięzcem. 


Dalie niech będą i malwy 
czerwone jak piersi od salwy. 


Kobiety i córki dorodne 
niech staną w sukienkach do kolan 


Gdy wjadą czołgi z rogatki, 
na blachy im rzućcie bukiety. 


W bielutkiej sukience lilija, 
córka łysego Wilhelma. 


Joanna stanie na przedzie, 
ma buzię jak wcześna czereśnia. 


Suną tankietki po szosie... 
Już coraz bliżej... — Joasiu, 


czemużeś blada, tak blada, 
jak w polskim lesie poniczek?... 


Do góry ręce — Heil Hitla! 
Joanno, to Niemcy, to bracia. 


Mundury zielone, zielone, 
zielone czaka i bluzy. 


Nie cieszysz się z nami, nie 
krzyczysz? 
Czołgi z żelazobetonu! 


Joasiu, w tę rękę otwartą 
rzuć dalie z polskiego sadu. 


O, patrz, w tym czołgu we szlifach 
hauptmann a może generał. 


Zabłysły oczy przymglone — 
naprzeciw do czołga podskoczy. 


Wyciąga rękę pułkownik, 
Joasiu, nie bój się, nie bój... 


Krok jeszcze... wyżej — rzuć teraz! 
Cóż to?... Co robisz?... Ktoś 
strzelił?... 


Patrzcie, w klekocie motorów 
pułkownik za serce się chwyta. 


Co? Padasz? Krew na mundurze? 
Die Stadt bringt blutrote Blumen! 


Joanna podała ci dalie, 
daliami rynek cię wita!... 


Nie drgnęło, Joasiu, oko, 
nie drgnęło ramię i ręka... 


Z bukietu czerwonych dalij 
wypadł rewolwer nabity. 


.. paru robotników wierci się koło stołu. Są bezradni, nie 
mają lasek. Chwytają krzesła i rzucają je ponad stołem... 


(str. 280) 
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Ankieta „Odry“ 


Pisarze polscy 
na Ziemiach 


Odzyskanych 


Włodzimierz Żelechowski 


Osiedlenie 
się moje na 
Zachodzie, 
Ściślej mó- 
wiąc w Ka- 
towicach, da 
tuje się od 
roku 1923. 
Wówczas był 

to 
tym- 

czasowy 

wprawdzie 
zachód, skra 
wek Śląska 
R tylko — ale 
w każdym razie — zachód. Dziś 
Katowice, to raczej środek Pol- 
ski, zachód zaś prawdziwy — to 
Opolskie i Dolny Śląsk. A dalej 
na zachód jeszcze, jest przecie 
kęs ziemi również słowiańskiej, 
Łużyce z Budziszynem, granice 
słowiańskości, Łużyce, które prę- 
dzej czy później, w tej czy innej 
formie, tworzyć muszą bastion 
polsko-łużycki lub czesko-łużycki, 
zaporę antygermańską. 

Nasze przedwojenne okno na 
świat, Gdynia — i nasze przed- 
wojenne drzwi na zachód, Górny 
Śląsk — uległy takiej wspania- 
łej, rozszerzającej przebudowie, 
że aby powiązać Ziemie Odzyska- 
ne z resztą Polski, powiązać pod 
wzgledem kulturalnym, trzeba by 
wysłać kilkanaście „zespołów ar- 


tystycznych* — literatów, muzy- 
ków, malarzy, rzeźbiarzy — i 
osiedlić ich grupami w różnych 


miastach na zachodzie, dając im 
oczywiście mieszkania i możność 
bytu — i niechaj piszą, kompo- 
nują, grają, malują i rzeźbią — 
niech wchłaniają w siebie kraj i 
ludzi i nawzajem niechaj dają 
otoczeniu swoją twórczość. 


Ale niestety w praktyce wy- 
gląda to inaczej. Owszem — część 


naszych naukowców pracuje we 
Wrocławiu, parę zespołów drama- 
tycznych pracuje również na Za- 
chodzie, lecz gdzież literaci, gdzież 
malarze, gdzież muzycy? Tkwią 
jak rodzynki w cieście po jednym 
w trzech lub czterech większych 
miastach, niechętnie widziani u 
niektórych przedstawicieli władz, 
wyrzucani z mieszkań, a czasem 
nawet z przyznanego już domu. 
Żadne szumne odezwy nic nie 
pomogą, jeśli się ludziom pióra 
nie da możności życia i pewnych 
ulg i przywilejów. — Zwolnienia 
od podatków (literaci i artyści są 


prawie tak opodatkowani jak 
rzeźnicy, przemysłowcy lub ad- 
wokaci!), porządne mieszkania, 


wystarczające przydziały, wolne 
przejazdy kolejami, autobusami, 
tramwajami a nawet samolotami 
— oto konieczna zachęta i uzna- 
nie dla tych, którzy są „roznosi- 
cielami* kultury, pracując dla 
wspólnego dobra, powszechnego 
interesu, na wyższym, dostojniej- 
szym stopniu. Samo bowiem sie- 
dzenie w miejscu, bez możności 
ujrzenia i usłyszenia — i objęcia 
ramionami wszystkich Śląsków 
(Górny, Dolny, Opolski) nie da 
w efekcie wiele, nie będzie ni 
mostem ni tęczą w literackim 
piórze. 

O ważności i wartości Ziem Od- 
zyskanych nie trzeba już nikogo 
przekonywać. Przywarowanie do 
ich granic rozumie się samo przez 
się, ale aby móc pisać o nich z 
pełną odpowiedzialności świado- 
mością, to trzeba poczuć się: peł- 
nowartościowym gospodarzem 
tych terenów. Pisarze osiedlający 
się na Śląsku aklimatyzują się 
szybko. Mam przykład na sobie 
samym. Początkowo pejzaż prze- 
mysłowego Śląska wydał mi się 
ponury, przytłaczający, zgoła nie- 
pociągający literacko. Po miesią- 
cach oswoiłem się jednak z tym 
dziwnym widokiem a po roku 
wiedziałem już: To materiał, 
ogromny materiął nie tylko dla 
prozaika ale i dla poety! I nie 
tylko huty i kopalnie — i nie 
tylko ciekawy pejzaż okolic poza- 
przemysłowych ale ludzie i ich 
praca i walka ich świadoma czy 
podświadoma z germanizmem. Na 
tych właśnie tematach kompono- 
wałem słowem i prozą (prócz in- 
nych) swe śląskie prace, jak kil- 
ka, wydanych oddzielnie opowia- 
dań o wybitnych Ślązakach sprzed 
wieku (proza) lub w „Cieniu 
brzóz i kominów“ (poezje). 


Nowa mapa Śląska 


Nakładem Książnicy „Atlas“, 
Wrocław—Warszawa wyszła osta- 
tnio opracowana przez znanych 
polskich geografów prof. Euge- 
niusza Romera i dra Antoniego 
Wrzoska mapa fizyczna Śląska 
w podziałce 1:1000.000. Mapa jest 
niezwykle pożyteczna i piękna. 
Względy estetyczne, jak zastoso- 
wanie szerokiej skali wielu barw, 
miłych dla oka, łączą się z do- 
kładnością rysunku, dając łatwość 
zorientowania się w rzeźbie po- 
wierzchni i wysokościach tylko 
przy pomocy wspomnianej skali 
barw. Wysokości terenu są poza 
tym oznaczone liczbami. Wyrazi- 
stość sieci rzecznej, sieci dróg 
kolejowych i dróg innych nie za- 
ciemnia obrazu, przeciwnie, wy- 
wołuje pożądane już pierwsze 
wrażenie, że Śląsk jest krainą 
pod tym względem uprzywilejo- 
waną. Nazwy wyróżniających się 
jednostek fizjograficznych i ich 
części zaznajamiają z dotychczas 
nieznaną polską nomenklaturą 
pasm górskich, szczytów, prze- 
łęczy między pasmami, obszarów 
wyżynnych, lesistych i bagien- 
nych. 

Mapa uwzględnia również po- 
dział administracyjny Śląska na 
województwa i powiaty oraz po- 
daje wielkość miast w zależności 
od liczby ich mieszkańców. Z in- 
nych szczegółów oznaczone są ką- 
pieliska, oraz liczne na Śląsku na 
rzekach zapory dolinne. Mapa po- 
siada jeszcze jedną wielką zaletę. 
Nazwy miejscowości wpisane na 
mapie uwzględniają już ostatnie 
ustalenia Głównej Komisji Mini- 
sterialnej, ogłoszone w Monitorze 
Polskim w grudniu 1946 r., stąd 
zawierają pewne odchylenia od 
używanych dotychczas w terenie 
nazw mniejszych miejscowości 


(np. Sulików zamiast Szymbark, 
Mieroszów zamiast Frydland itd.). 
Wyjątek stanowi Nysa, wpisana 
jako Nisa, ponieważ ostateczne 
brzmienie tej nazwy nie zostało 
jeszcze urzędowo rozstrzygnięte. 
Znając jednak poglądy obu auto- 
rów odnośnie tej nazwy, domy- 
ślamy się, że przeważyły względy 
uszanowania dla wieku. 


Maria Suboczowa. 
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Pomorska Spółdzielnia Ksi garska i Fapiermicz 
z odpowiedzialnością udziałami 
W BYDGOSZCZY, A.e,e 1 Maja 5, tel. 30-68 


poleca: 


własnym nasładem ostatnie nowości: 


Adam Grzymała-Siedlecki: 


LUDZIE SĄ LUDŹMI 
cena 170,— zł 


Fr. Grott — Zofia Strzelecka: 


MIASTO NAD BRDĄ 
cena 100,— zł 


Zuzanna Rabska: 


BAŚNIE KASZUBSKIE 
wyd. IV. cena 160,— zł 


Władysław Dunarowski: 


LUDZIE SPOD MIEDZY 
wyd. II. cena 340 — zł 


Ludwik Bandura: 
SZKOŁA USPOŁECZNIONA 
cena 160,— zł 
W DRUKU: 


Czesław Strzelecki: 
DZIEJE TEATRU w POLSCE 


e e 


ODRA Nr. 6 (63) — Str. 6 


„Swięty demokrata — doktór Marcin 


Społeczeństwo polskie, dość 
jednostronnie nastawione na kult 
wieszczów narodowych, bohate- 
rów z pola bitew i powstańczych 
wodzów, niedostatecznie doceniało 
tytanów pracy i przodowników 
na polu społeczno-gospodarczym. 
Zjawisko to uwarunkowane jest 
całą naszą historią, która szumi 
skrzydłami husarii i szczęka orę- 
żem, ale w której nie słychać 
uderzeń młota i huku hal fabrycz- 
nych, która opromienia blaskiem 
męstwo rycerza i słowo wieszcza, 
spychając w cień zapomnienia 
niestrudzonych, fanatycznych nie- 
raz bojowników postępu ekono- 
micznego i społecznego. Można by 
z łatwością wykazać, że ten jedno- 
kierunkowy, spaczony rozwój na- 
rodu szedł w parze — na odcinku 
politycznym — z parciem na 
wschód, z wyrzekaniem się bo- 
gactw śląskich i okna bałtyckiego 
za cenę tzw. kresów wschodnich. 


Dziś przestawiamy zwrotnicę. 
Zwracamy się ku zachodowi, na- 
wracamy ku ziemiom, z których 
kiedyś wyrósł nasz naród i nasze 
Państwo, które są naturalnym 
i jedynym fundamentem naszej 
wielkości tak politycznej, jak cy- 
wilizacyjnej i gospodarczej. Zwra- 
camy się ku ziemiom, które nie 
dały nam ani wielkiej trójcy 
romantycznej ani romantycznych 
wodzów, które natomiast były, są 
i będą bastionem ludzi silnej woli, 
twardej pracy, niewyczerpanej 
energii, bastionem tęgich organi- 
zatorów. świetnych ekonomistów 
i myślicieli. 

Wracając na zachód nie tylko 
naprawiamy polityczne błedy 
przeszłości, lecz uzdrawiamy rów- 
nież nasz naród od wewnątrz, od 
strony jego charakteru. Front na 
zachód oznacza bowiem wzmoc- 
nienie w życiu naszego Państwa 
i narodu tych czynników, których 
nam przez długie wieki było tra- 
gicznie brak, których niedostatek 
sprowadził fatalne następstwa, 
ciążące nad nami do dnia dzisiej- 
szego. Czynnikami tymi są: praco- 
witość, sumienność, fachowość, 
planowość, konsekwencja, wy- 
trwałość, poczucie rzeczywistości, 
umiejętność gospodarowania. Ro- 
dacy nasi z Ziem Zachodnich, ob- 
darzeni tymi przymiotami w wy- 
bitnym stopniu, nie mieli niestety 
w ciągu ostatnich wieków dosta- 
tecznego wpływu na bieg spraw 
państwowych. Nie czas analizo- 
wać bliżej przyczyny tego faktu, 
wystarczy stwierdzić, że tak było 
i że obecnie stoimy w obliczu 
wielkiej naprawy dziejowych błę- 
dów i zaniedbań. 


Dlatego z radością trzeba po- 
witać nową książkę, wydaną przez 
Wydawnictwo Zachodnie w Po- 
znaniu (tempo pracy tej placówki 
podziwu godne), poświęconą po- 
staci znakomitego lekarza i zasłu- 
żonego działacza społecznego w 
Wielkopolsce w pierwszej poło- 
wie XIX w., Jana Karola Marcin- 
kowskiego. „Doktór Marcin“ jest 
właśnie klasycznym przedstawi- 
cielem tego typu Polaka, którego 
nam najbardziej brak,.o którego 
wielkim głosem woła w „Spra- 
wach Polaków“ Edmund Osmań- 
czyk. Jest rzeczą zastanawiającą, 
jak postać tego Wielkopolanina, 
którego setną rocznicę śmierci 
właśnie obchodzimy — narzuca 
nam się dzisiaj, po stu latach, 
jako żywy wzór do naśladowania. 
Wydaje mi się, że dzieje się to 
z dwóch powodów. Po pierwsze: 
dziś, kiedy naród nasz znalazł się 
w takiej sytuacji, że musi wszy- 
stko niejako budować od pod- 
staw, że, licząc się z obecnym 
układem sił politycznych, musi 
poprzez wiele wyrzeczeń przejść 
do jak najintensywniejszej pracy 
organicznej — dr Marcinkowski, 
ten prekursor pozytywizmu pol- 
skiego i pierwszy „organicznik', 
przemawia do nas bardzo silnie. 
Po drugie: ujmuje nas tym bar- 
dziej, że umiał w swym życiu po- 
godzić pozytywizm z romantyz- 
mem, że w życiu jego, wypełnio- 
nym po brzegi samarytańską pra- 
cą lekarską i niezwykle owocną 
działalnością społeczną, nie brakło 
miejsca dla iście romantycznych 
wzłotów. Nie zapominajmy, że 
ten „organicznik* należał w mło- 
dości do tajnych organizacji naro- 
dowych, że jako student przesie- 
dział się w więzieniu pruskim, że 
przekradł się potem do Króle- 
stwa, by walczyć z całą furią w 
powstaniu listopadowym. Upadek 
powstania nie załamał go, roz- 


począł jeno w zmienionych wa- 
runkach inaczej służyć narodowi: 
ofiarną pracą lekarską, zwłaszcza 
pośród ubogich, i organizowaniem 
placówek oświatowo-społecznych. 
Z tych ostatnich na pierwszym 
miejscu wyliczyć należy: Towa- 
rzystwo Pomocy Naukowej, które 
na przestrzeni ostatniego wieku 
oddało kolosalne usługi społe- 
czeństwu wielkopolskiemu, oraz 
tzw. „Bazar“ poznański, potężną 
instytucję handlową. 

Dr Jakóbczyk zadał sobie wiele 
trudu, by na podstawie gruntow- 
nych studiów odzwierciedlić mo- 
żliwie najwierniej postać „Dok- 
tora Marcina*. Zasługą autora 
jest, iż zebrany materiał wyko- 
rzystał bardzo umiejętnie, chro- 
niąc nas od jakiejś suchej, cięż- 
kiej rozprawy naukowej, a prze- 
ciwnie — dając nam książkę żywo, 


barwnie, interesująco napisaną, 
książkę, którą czyta się jak po- 
wieść. Autor cytuje często wy- 


powiedzi samego Marcinkowskie- 
go (drukowane spacją), co książce 
dodaje wiele uroku: w wypowie- 
dziach tych odzwierciedla się 
nadzwyczaj prawa i piękna dusza 
„Doktora Marcina* i jego na- 


wskroś nowoczesny, dzisiejszy 
sposób „myślenia. Kiedy grone 
przyjaciół urządziło na jego cześć 
uroczyste przyjęcie, Marcinkow- 
ski celowo wyjechał z Poznania, 
nadsyłając tylko list z wyrazami 
wdzięczności. 

Niektóre z wypowiedzi Marcin- 
kowskiego uderzają wprost du- 
chem najgłębiej pojętej demokra- 
cji, której zresztą lekarz poznański 
był w praktyce najlepszym wy- 
razicielem. Nie przesadził Krasiń- 
ski, nazywając go „świętym demo- 
kratą". 

Niewątpliwy talent narracyjny 
autora i jego jasny, zwięzły, pe- 
łen dynamiki styl sprawiają, że 
czytelnik pochłonięty nurtem 
opowieści ani się spostrzeże, przez 
ile „suchych“ faktów, dat i wy- 
darzeń przebrnął po drodze. I to 
jest bezsprzeczny sukces dra Ja- 
kóbczyka a zarazem Wydawni- 
ctwa Zachodniego, któremu ży- 
czymy więcej takich książek, za- 
równo co do treści jak i szaty 
zewnętrznej. Ta ostatnia jest po- 
prostu — jak na obecne stosunki 
— luksusowa. Okładka projektu 
A. Krakowskiego piękna. 


Włodzimierz Wnuk. 


Nagroda Czytelników „Odry“ 


Edmund Osmańczyk 


„SPRAWY POLAKÓW“ 


Wydawnictwo AWIR Katowice 


zadać we wszysći- 
kich księgarniach. 


JARE: 


Nowe wydawnictwa 


Dobra lektura rozrywkowa 


Ruchliwe wydawnictwo kato- 
wickie AWiR kontynuuje swój 
plan wydawniczy, zmierzający 
do dostarczenia przeciętnemu 
konsumentowi dobrej, rozryw- 
kowej lektury. Po rozchwytanym 
Meisnerze rzucono na witryny 
księgarskie lekką, przyjemną 
książkę Czecha Hoffmeistera pt. 
„Turysta mimo woli“. Są to przy- 
gody czeskiego satyryka, zmyka- 
jącego spod okupacji niemieckiej 
w poszukiwaniu wolności i spra- 
wiedliwości. Bohater liczy na 
sprzymierzeńców, ucieka do Fran 
cji, potem do Algieru i Portuga- 
lii. Wszędzie spotykają go po- 
dejrzliwe władze i dla pewności 
zamykają po więzieniach i obo- 
zach. Ta przesadna ostrożność 
ze strony policji, choć studzi je- 
go sympatie do Zachodu, nie od- 


biera mu humoru i pogłębia imu 
jego wiedzę o niegościnnych pań- 
stwach. Ponieważ autor jest uta- 
lentowanym karykaturzystą, kar- 
ty jego opowieści roją się od za- 
bawnych rysunków, często góru- 
jących nad prościutkim tekstera. 

Dowcipna książka, w związku 
z normalizacją komunikacji ko- 
lejowej wskrzesza tradycje de- 
brej lektury wagonowej, w któ- 
rej. przed wojną tak celował 
nRój>. 

Szkoda, że na pierwszy ogień 
nie dano nam utworu bardziej 
typowego dla przeżyć Protekto- 
ratu, gdzie warunki kształtowa- 
ły się inaczej niż u nas, tłuma- 
cząc czeską taktykę mimikry. 

Potoczystego, poprawnego spol- 
szczenia dokonał Zdzisław Hie- 
rowski. WŻ. 


Pamiętnik partyzancki 


„Niewydeptane ścieżki“ — Zo- 
fii Drożdż-Satanowskiej są strzę- 
pami wspomnień, nie nasuwają- 
cych wątpliwości co do auten- 
tyzmu, z blisko dwuletniego jej 
pobytu w oddziale leśnym. Bie- 
rze ona udział w szeregu akcyj 
z grupą dziewcząt s.użby sani- 
tarnej, uczestniczy w potyczkach, 
przebijaniu się z okrążeń, prze- 
żywa tragiczne chwile w czasie 
epidemii tyfusu, gdy zmuszeni 
są porzucić i zlikwidować ran- 
nych towarzyszy, wobec nacisku 
przeważających sił obławy. Au- 
torka nie potrafi nam pokazać 
działań, rozbudować ich epicko. 
Uwaga jej skupia się na wąskim 
odcinku swojej służby, na drob- 
nych epizodach powszedniej tu- 
łaczki. na troskach o żarcie, 
szmaty i noclegi. Oczywiście zaj- 
mują ją również i przeżycia ero- 
tyczne przyjaciółek, potraktowa- 


ne zresztą bardzo dyskretnie. 
Mamy więc obraz wojny na ty- 
łach frontu niemieckiego, wojny 
oglądanej od podszewki. pozba- 
wionej wszystkich uroków do- 
stępnych tylko mężczyznom, uro- 
ków walki zwycięskiej i samot- 
nej. Książka ma kiika dobrych 
epizodów i zupełny brak kompo- 
zycji. Nie wiem komu zależało 
na wycięciu wszystkich nazw 
miejscowości, uniemożliwiając 
czytelnikowi lokalizację działań. 
Liryczne wspomnienia zaczynają 
się od środka, wiążą się nawro- 
tami koło paru osób, ale poważ- 
ne skróty nie umniejszyły by do- 
kumentarnej wartości tej książki. 


Pamiętniki partyzantów z wy- 
dawnictw o Zamojszczyźnie są. 
dużo soczystsze i ciekawsze. 


wz. 


Oto sztuka podniecająca wy- 
obraźnię każdym elementem swej 
konstrukcji, realizująca w pełni 
postulat poetyczności, imponująca 
śmiałością koncepcji — sztuka 
wymagająca najtreściwszego sku- 
pienia. 

Śledziłem pilnie dyskusję, jaką 
wywołała krakowska prapremiera 
„Dwóch teatrów“ (W. Natanson, 
T. Peiper, omówienia S. Flukow- 
skiego, K. Brandysa, S. Otwinow- 
skiego i innych) i wydaje mi się, 
że pominięto w niej bodajże naj- 
ważniejsze kryterium, streszcza- 
jące się w niekwestionowanej 
nigdy formule, że teatr jest naj- 
bardziej społeczną gałęzią sztuki, 
doskonale czułym sejsmografem 
na drgania, wynikające z układu 
społeczno-indywidualnych stosun- 
ków. Szaniawski operuje niepo- 
kojącymi skrótami, miejsca nie- 
dopowiedziane stanowią równie 
ważny, może nawet ważniejszy 
czynnik jego techniki pisarskiej 
niż tekstowy układ treści, mówią 
drugie tyle co tekst. Krakowska 
dyskusja polegała na dopełnieniu 
miejsc niedopowiedzianych. 

W Państwowym Teatrze Ślą- 
skim uczynił to reżyser Edmund 
Wierciński; w drobiazgowej insce- 


nizacji nie pozostawił ani jednego ` 


miejsca niedookreślonego, wątpli- 
wego, niejasnego: uczynił wszy- 
stko, aby powiedzieć wszystko. 
Dlatego też ograniczę się tylko do 
położenia pewnych akcentów w 


»Dwa teatry« 


układzie inscenizacyjnym i skory- 
gowania innych, których nie znaj- 
duję na swoim miejscu. 

Nie sposób przeoczyć, że 
OBA Z „DWÓCH TEATRÓW" 
są ściśle związane z przestrzenią 
i czasem, w którym powstały — 
koncepcją, narastaniem konflik- 
tów i ich rozwiązaniem dążą do 
konfrontacji z rzeczywistością — 
nie uciekają od niej. Ponieważ 
„teatralność* posiada w tej sztuce 
podwójne znaczenie (dyrektor 
„Małego Zwierciadła" jest rów- 
nież widzem), przeto błędem by- 
łoby ominięcie tej socjologicznej 
formuły. 

Wiadomo, że teatr to nie tylko 
scena, ale i widownia, tworzące 
wspólnie nowy organizm, pod- 
legający odmiennym od zwyczaj- 
nych normom psychologicznym 
— organizm uległy nakazom poć- 
ty, który zależnie od wielkości 
geniuszu potrafi narzucić mu swą 
wolę, pokierować jego myślami, 
nakazać patrzeć inaczej na świat 
i ludzi. Sztuka posiada w teatrze 
moc olbrzymią — pod jej wpły- 
wem, pod wpływem estetycznego 
wzruszenia, widownia, a więc o- 
kreślona grupa społeczna wy- 
zbywa się swych codziennych 
zmartwień, popędów, a nieraz na- 
wet swych poglądów. Nazywa się 
to katharsis — oczyszczenie. Nie 
muszę wyjaśniać znamion spo- 
łecznych tego procesu — są dość 
jasne. Ale nie od rzeczy. będzie 


Plagiat Bergengruena 


Czytając „Kolędę Kaszubską* Wernera Bergengruena w tłuma- 
czeniu Stanisława Jerzego Leca („Odra* nr 3 z dn. 17. 1. 1947 r.), 
można by odnieść wrażenie, że chodzi tu o oryginalny utwór poe- 
tycki. Tymczasem rzecz ma się zgoła inaczej. Kolęda ta, ogłoszona 
w tygodniku wiedeńskim „Die Presse* i nie drukowana dotąd w 
żadnym zbiorze Bergengruena, jest dość dowolnym tłumaczeniem 
ludowej kolędy z Kaszub, liczącej w oryginale 13 czterowierszy. 
Poeta tyrolski opuścił pierwszych kilka zwrotek, a ostatnią prze- 
robił w sposób tendencyjny, fałszywie interpretując 11 czterowiersz 
oryginału. Tekst tej kolędy kaszubskiej, dotąd jeszcze śpiewanej 
w checząch błękitnej krainy nadmorskiej, pozwolę sobie przytoczyć 


z „Pastorałek i kolęd* ks. Mioduszewskiego z roku 1883 


przy 


eym ze względów cenzuralnych pomijam zwrotkę 12. 
Witaj Jezuniu! witaj kochanie! 
O pożądany od wieków Panie! 
Z Kaszub w szopie stajem, pokłon Ci oddajem; 
Przed Tobą czołem bijemy społem. 
Lecz czem tak leżysz, czemu w żłóbeczku? 
Czem tak przystoi, nie na łóżeczku? 
W stajence zrodzony, na sianku złożony: 
Czemu z bydlęty, a nie z panięty? 
Gdybyś w Kaszubach był narodzony, 
Nie na sianeczku byłbyś złożony: 
Dałbym Ci sienniczek i pod Cię pierniczek, 
Parę poduszek, piernat jak puszek. 
Odzieżę miałbyś nie ladajaką, 
Z siwym barankiem czapkę bogatą: 
Sukienkę z modrego sukna kaszubskiego, 
A pas choć z siebie dałbym dla Ciebie. 
Bekieszkę miałbyś futrem podszytą, 
Pętelki u niej z tasiemką litą: 
Czerwone buciki, pod nimi gwoździki; 
Puszyłbyś sobie nie tak jak w żłobie. 
Gdybyś się w naszych Kaszubach rodził, 
Nie takbyś się Jezuniu godził: 


Na każde śniadanie byś miał przysmarzanie, 


Z masłem bułeczkę, wódki szklaneczkę. 
Na obiad miałbyś kaszkę jęczmienną, 
Rosołem żółtym tłusto podlaną: 


Z imbierem flaki; złeż to przysmaki? 
I jajecznicę z tłustą kiełbasą 
Miałbyś Maluchny, nie lichą paszą, 
Piwa Tucholskiego, albo Gostyńskiego 
Miałbyś po uszy, tu piłbyś z duszy. 
A na wieczerzę z naleśnikami 
Byłyby kiszki wraz z pierogami: 
Byłyby groch z słoniną, rzepa z baraniną, 
I wytuczone ptaszki pieczone. 
U nas zwierzyna Jezu stołowa, 
Byłaby dla Cię zawdy gotowa: 
Kuropateweczki i inne ptaszeczki, 
Tłuste gołąbki, tuczne jarząbki. 
Tu zaś nie masz nic, cobyś jadł smaczno, 
U nas wszystkie dostałbyś łacno, 
Do picia, jedzenia, z kim się zabawienia, 
Z prokuratorem siadłbyś za stołem. 
Lecz na dobrej chęci dosyć Ci Panie; 
Nasze życzenia za dar niech stanie: 
Serca na ofiary, dajem Ci za dary, 
Nie gardźże niemi, choć ubogimi. 

Porównanie autentycznego tekstu kolędy z rzekomym utworem 
własnym Bergengruena pozwala na pierwszy rzut oka skonstato- , 
wać, iż poeta tyrolski usiłuje sobie przypisać polską pieśń ludową 
z Kaszub, a więc popełnia plagiat. Uczciwość pisarska wymagałaby, 
aby autor zaznaczył, iż jego kolęda kaszubska oparta jest na pol- 


skich motywach ludowych. 


Z soporem gęsinę, i z szperką jarzynę, | 


Mieczysław Dereżyński 


uwaga, że w procesie tym współ- 
działają dwa czynniki: wrażliwość 
odbiorcy i sugestywność twórcy. 
Wydaje mi się, że dopiero na tym 
tle uwydatni się w pełni istotne 
znaczenie, jakże ważnych słów 
Chłopca z deszczu, komentują- 
cych „„Krucjatę dziecięcią“: „tam, 
w pańskim teatrze jest widz na 
sali taki, jakim był w tej chwili. 
Umie się wzruszyć, spojrzeć z 
miłością, albo się gniewać. A w 
takim czy innym wzruszeniu po- 
stacie żyją. Pan jako widz ze 
swojej teatralnej sali moje posta- 
cie ożywił. Postacie ożyły choć 
mają hełmy papierowe i szable 
drewniane — byli to żołnierze. — 
Za ten gniew pana dziękuję.* 


KONFLIKT WEWNĘTRZNY 


dyrektora „Małego zwierciadła“ 
zamyka w sobie wszystkie kon- 
flikty sztuki, a jego rozwiązanie 
pokrywa się — jak sądzę — z po- 
jęciem arystotelesowskiej kathar- 
sis. Oczyszczająca przemiana dy- 
rektora-realisty następuje prze- 
cież w „Teatrze snów“, a więc 
pod wpływem sztuki, a więc pod 
wpływem piękna (tragicznego) — 
jeżeli przetransponujemy ów pro- 
ces na płaszczyznę teatru życia, 
nie trudno będzie zidentyfikować 
go z oczyszczeniem następującym 
pod wpływem wielkich doświad- 
czeń (wojny i jej skutków). 

Program artystyczny „Małego 
zwierciadła* stanowi integralną 
część konfliktu. Jakkolwiek obie, 
wmontowane trochę luźno w sztu- 
kę, będące na prawach iłustracji 
jednoaktówki „Matka“ i „Po- 
wódź* określają go przykładowo, 
warto posłuchać co mówi na te- 
mat Woźny: 


„...U nas wierszem się nie 


mówi, ale każdy co do nas przy- 
chodzi, to jakby patrzył na praw- 
dziwe życie. U nas człowiek się 
i zająknie i zakaszle : kichnie 
podczas dialogu... jak u nas po- 
dadzą kawę, to kawa pachnie; 
a jak przy wytwornym śniadaniu 
zadzwoni kieliszek, to słychać ,że 
to „Bacarat*... u nas jest „rea- 
lizm i autentyzm“. . 

Ale to byłoby zbyt proste, a ra- 
czej zbyt uproszczone. 

Konflikt nabiera wyrazu do- 
piero w zestawieniu nieoczekiwa- 
nej reakcji dyrektora na kuli- 
narne zmartwienia Laury z od- 
powiedzią Chłopca z deszczu na 
pytanie, dlaczego przychodził do 
„Małego zwierciadła“: 

Dyrektor: „Nie chce mi się jeść. 
(Laura wychodzi) Ciągle mnie na- 
mawia do jedzenia, jak gdyby 
nie było ważniejszych rzeczy na 
świecie. 

„Przychodziłem do pańskiego 
teatru — mówi Chłopiec parę 
chwil później — bo tam ludzie... 
Jedzą.* 

W ten sposób rozpoczyna się 
owa przemiana. W ten sposób od- 
najdujemy właściwy akcent w 
twierdzeniu,że 


Nowinki 


Państwowa Filharmonia w Ka- 
towicach wystąpiła ostatnio z 
koncertem Franco Autori (dy- 
rekcja) oraz Normana Dello (for. 
tepian). Dwaj artyści są repre- 
zentantami najbardziej żywioło- 
wego odłamu młodego pokolenia 
Stanów Zjednoczonych. Mr. Joio, 
w wywiadzie udzielonym mi po 
koncercie, podał w najogólniej- 
szym zarysie ideologię twórczo- 
ści z za oceanu, którą określił w 
sposób zwięzły i jasny: „odrzu- 
cając sztuczność i akademickość 
systemu dwunastotonowego Szon 
berga — dążymy do tworzenia na 
zasadach stosunków  interwalo- 
wych. — Staramy się wyrażać 
wszystko w najprostszej faktu- 
rze, unikając bezpodstawnej pro- 
gramowości. Programowość to 
bezsens, na który mogła się zdo- 
być tylko tak przerafinowana 
i znudzona kultura, jak europej- 
ska.“ Dowodem takiego stosunku 
do zagadnień twórczości muzycz- 
nej jest „Ricercare Joio“, wykona- 
ne starannie przez samego kom- 
pozytora. Jest to utwór napisany z 
dużym rozmachem, utwór wy- 
bitnie dla smakoszy — operujący 
nie tyle całymi frazami — ile 
krótkimi motywami — ustawicz. 
ny obraz rzutowania rzeczywisto. 
ści na grunt czystego surrealiz- 


„NIE WSZYSTKO KOŃCZY SIĘ 
PO ZAPUSZCZENIU KURTYNY“ 

Dyrektor „Małego zwierciadła“ 
„wychodzi“ z „Teatru snów“ zde- 
maskowany, pokonany. Ogłoszono 
nad nim zwycięstwo. Ogłoszono 
jego śmierć. Nastąpiło oczyszcze- 


*nie. Dyrektor budzi się, przeciera 


oczy, napotyka zatroskane spoj- 
rzenia bliskich, twarz jego wyraża 
zdziwienie, radość i... „nie wszy- 
stko kończy się po zapuszczeniu 
kurtyny“. 

„Matka“ i „Powódź“ były uzu- 
pełnieniem, ilustracją odnoszącą 
się tylko do aktu pierwszego. Te 
i podobne im sztuki dyrektor wy- 
kreśli z przyszłego repertuaru 
„Małego zwierciadła“, ponieważ 
wie już, że nawet autentyczne i 
bardzo duże zwierciadło pozornie 
tylko odbija „rzeczywistość“, któ- 
ra przecież nie jest rzeczywisto- 
ścią, bo może być co najwyżej 
mniej lub bardziej wiernie od- 
daną podobizną jej fragmentu. 
W konsekwencji trzeci akt za- 
myka „spór o realizm* w ramy 
„Sporu o realia“. 

Mimo, że nie ma mowy ani o 
Niemcach, ani o okupacji, ani o 
łapankach, ani o Powstaniu War- 
szawskim — realizm miejsca i 
czasu oddany jest bardziej suge- 
stywnie niż przy poparciu skru- 
pulatnie wyliczonych i nazwanych 
po imieniu realiów. Poprostu wi- 
dzi się miasto (nikt nie ma wąt- 
pliwości, że chodzi o Warszawe), 
gdzie istnieje właśnie taka, pełna 
i zamknieta rzeczywistość wojny. 

Szaniawski odkrywa nie tyle 
może nieznane, ile przeoczane a 
niekiedy przemilczane walory 
obiektywnej rzeczywistości. Oto 
ideowa, filozoficzna wartość 
„Dwóch teatrów“. O ich istotnej 
wartości artystycznej stanowi z 
jednej strony piętno epoki, wy- 
ciśnięte na surowcu motywów, 
z drugiej zaś cudowne wniknięcie 
w najgłębiej ukryte pokłady na- 
tury ludzkiej, zdemaskowanie 
zbanalizowanej w codziennym 
użyciu „metafizyki* praw, kieru- 
jących człowieczą dolą i niedolą 
— można uprościć: życie samo, 
pogłębione artystycznie w jego 
dramatyczności. 

* 6 * 

Inscenizacja Edmunda Wier- 
cińskiego stawia „Dwa teatry“ w 
rzędzie ‘wielkich, monumental- 
nych widowisk scenicznych. Sy- 
tuacje są wszechstronnie rozbu- 
dowane, każdy gest, każde słowo, 
każdy akcent opracowany jest z 
myślą oddania najzupełniejszego 
wyrazu artystycznego. Niektóre 
sceny (na szczęście bardzo nie- 
liczne) czynią nawet wrażenie 
zbyt rozbudowanych, realizacyj- 
nie przeciągniętych, jak np. pier- 
wsze spotkanie Chłopca z deszczu 
z Lizelottą i zbyt upozowane, fo- 
tograficzne zakończenie pierwsze- 
go aktu. Tematem dyskusji może 
być również rozmieszczenie nie- 
których akcentów w tymże akcie, 


muzyczne z 


mu. Określanie dźwiękowe tego, 
co określa rzeczywistość. Innymi 
słowy podpatrywanie publiczne 
siebie samego.  Instrumentacja 
ciekawa, nieraz zbyt szybko wy- 
mykająca się słuchaczowi. Budo. 
wa zwarta — trudno jednak by- 
ło by się w niej dopatrzyć z góry 
uplanowanego schematu. Joio, 
jako pianista pokazał nam wła- 
ściwie tylko jednostronnie swoje 
możliwości techniczne. Trudno 
więc na podstawie tego jedynego 
utworu sądzić o całości. 

Franco Autori pokazał nam 
wysoką klasę dyrygowania, Od- 
rzucając uświęconą pałeczkę i 
pulpit (bez których to rekwizy- 
tów kapelmistrz rodzimy zwykle 
czuje sie niezbyt pewnie, jeśli w 
ogóie w takich warunkach zde- 
cyduje się ha występ!), wykorzy- 
stuje uwolnione obie dłonie do 
sugerowania orkiestrze najdrob- 
niejszego szczegółu, dotyczącego 
już nie tempa, nie wejścia lecz 
samej interpretacji. Autori nie 
pokazywał kiedy ma wejść 
dany instrument z odpowiednią 


>|: 


np. „Pańskie sztuki (t. zn. „Kru- 
cjata dziecięca* i „Gałąź kwitną- 
cej jabłoni“) nie będą grane w ża- 
dnym teatrze świata”, albo histe- 
ryczny okrzyk Lizelotty: „Zostaw! 
Powiedziałam — nie chcę!* („gi- 
nąć* pod gruzami). Czyni to wra- 
żenie  uprzedzania wypadków, 
które przecież rozegrają się na 
płaszczyźnie zupełnie innej rze- 
czywistości. Mam również nieja- 
kie zastrzeżenie odnośnie inter- 
pretacji postaci Lizelotty w trze- 
cim akcie (rola ta jest zresztą cał- 
kiem niewłaściwie obsadzona). 
„Gałąź kwitnącej jabłoni* jest 
utworem granym w „Teatrze 
snów'. Lizelotta czytała tę „sztu- 
chciała ją grać, ma więc, 
musi mieć własną koncepcję od- 
twórczą i tę powinna była w 
„Teatrze snów“ pokazać. Tymcza- 
sem widzimy ją wydobytą spod 
gruzów, okrwawioną, w poszar- 
panej sukience. Jest to jedyna 
scena, której nie potrafię umoty- 
wować. Zastrzeżenia te nie mogą 
naturalnie zepsuć wrażenia cało- 
ści, której realizacja jest pełna 
rozmachu i inwencji twórczej — 
wynikiem głębokiego przemyśle- 
nia i mistrzowskiej znajomości 
sztuki teatralnej. 


Prof. Zbigniew Pronaszko roz- 
budował maszynę dekoracyjną w 
doskonałym zrozumieniu intencji 
reżysera. Celowo rozmieszczona 
szczegóły podkreślały perspekty- 


wę całości, można. powiedzieć 
współgrały razem z aktorami. 
Świetne. 


Również odtworzenia aktorskie 
przyniosły parę kreacji, które 
długo pozostaną w pamięci. Nale- 
ży do nich przede wszystkim 
Matka w interpretacji Zdzisławy 
Życzkowskiej i dyrektor „Teatru 
snów“ — Tadeusza Kondrata. 
Bardzo czysto (dykcja i szlachet- 
ny umiar gestu) wyszła sylwetka 
Chłopca z deszczu (Tadeusz Łom- 
nieki) i Pani (Antonina Górecka). 
Głębokim przeżyciem  natchnął 
tragicznego Ojca Marian Bielecki. 


Mało wyraźny natomiast był 
dyrektor „Małego Zwierciadła“, 
tak jakby Bronisław Dąbrowski 
nie widział obrazu tej postaci. 


Wysiłek i staranność aktorów 
w przygotowaniu pozostałych ról 
nakazuje przepisać cały afisz: 
Laura — Janina Jabłonowska, 
Liselotta — Ludwika Castori, 
Woźny — Mieczysław Gielniewski, 
Autor — Roman Hierowski, Mon- 
tek — Mieczysław Jasiecki, Leś- 
niczy — Igor Śmiałowski, Żona 
— Maria Kościałkowska, Andrzej 
— Kazimierz Wichniarz, Anna — 
Danuta Kucka, Kapitan — Jerzy 
Bielecki. Muzyka — Witold Krze- 
mieński. 


Zgadzam się całkowicie z orze- 
czeniem, że „Dwa teatry“ to naj- 
lepsze przedstawienie katowickiej 
sceny. Bogdan Butryńczuk 


Ratowic 


frazą, ale jak ima ją wykonać. 
Dyrygent, który miast uciążliwe. 
go trzymania siebie i orkiestry 
„w kupie* przeznaczy tę samą 
ilość energii na zagadnienia ar- 
tystyczne — tak jak to czynił 
Autori — zyskuje na czasie i spo- 
koju — zyskuje na pewności i si. 
le sugestywnej. Orkiestra musi 
być przekonana o bez- 
spornej autorytatywności swoje- 
go kierownika. Niechże ten kon- 
cert będzie lekcją poglądową dla 
naszych sił miejscowych, które 
zbyt intensywnie trzymają się 
nut i zapominają, że tekst mu- 
zyczny powinno mieć się w gło- 
wie — a ręce powinny przema- 
wiać niewygraną muzyką... 


Orkiestra pod dyrekcją Franco 
Autori wykonała J. S. Bacha: 
Ariosto, Beethovena: I symfonię, 
Arona Coplanda: wyjątki z ba- 
letu „Rodeo“ (nieszczególnie), Sa- 
muela Barbera: Adagio oraz 
Rimskij-Korsakowa: Kaprys Hi- 
szpański. 


Ryszard Bukowski 
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Tydzień 
14. I. — 27. I. 1947 r. 


ŻYCIE MUZYCZNE: 


24. I. Koncert symfoniczny orkie- 
stry Filharmonii Państwowej. 
Dyrygent Zbigniew Dymek. So- 
liści: Irena Dubiska (skrzypce), 
prof. Wojciech Smyk (obój). 
Program: Concerto grosso g- 
moll Nr. 10 — J. F. Haendla, 
symfonia d-dur Nr. 35 — W. A. 
Mozarta, koncert skrzypcowy 
d-dur op. 61 — L. van Beetho- 
vena i Etiuda na orkiestrę — 
B. Szabelskiego. 

26. I. Niedzielny koncert popołu- 
dniowy Filharmonii Państwo- 
wej. Dyrygent: Witold Krze- 
mieński. Solistka Barbara Hesse 
(fortepian), W programie: Wa- 
riacje symfoniczne C. Franka 
ma fortepian z towarzyszeniem 
orkiestry, Andante z wariacja- 
mi z symfonii Haydna i waria- 
cje na temat Mozarta w opra- 
cowaniu M. Regera. 


ŻYCIE LITERACKIE: 


13. I. Posiedzenie Komisji Literac- 
kiej Instytutu Śląskiego. Mgr. 
Z. Hierowski referował pracę 
pt. 25 lat literatury na Śląsku 
(1920 — 1945). 

18. I. W ramach wykładów w 
Studium Literackim L. H. Mor- 
stin wygłosił prelekcję p. t.: „Z 
warsztatu pisarza“ (praca dra- 
maturga i tłumacza). 


20. I. 42 wieczór Klubu Literac- 
kiego. W ramach wieczoru pre- 
lekcje p. t.: „Z etnograficznego 
notatnika* wygłosił mgr. J. Li- 
gęza. Odczytano również wersję 
mówioną krótkometrażówki: 
„Boże Narodzenie w Beskidach* 
według projektu Gładysza. 


25. I. Stefan Kisielewski wygłosił 
w Studium Literackim prelek- 
cję p. t. „Literatura a polityka“. 


27. I. Sąd Konkursowy nagrody 
literackiej „Odry* w składzie: 
Dr Stanisław Helsztyński, prof. 
dr Kazimierz Wyka, prof. dr 
Tadeusz Mikulski, dr Roman 
Lutman, Helena Wielowieyska, 
Wilhelm Szewczyk i Wojciech 
Zukrowski, rozdzielił nagrodę 
literacką „Odry“ w sposób na- 
stępujący: 

150.000 zł — Edmund Osmań- 
czyk za dotychczasową dzia- 
łalność ze specjalnym uwzglę- 
dnieniem „Spraw Polaków“ i 

100.000 zł — Władysław Jan 
Grabski za „Sagę o Jarlu 
Broniszu'*. 


TEATR: 


23. I. Duża Scena. Premiera sztu- 
ki w 3 aktach Jerzego Szaniaw- 


Wyrok — ale za co? 


Przed kiłku dniami na łamach 
prasy ukazał się wyrok sądu cen- 
tralnego ZASP-u w sprawie Ro- 
mana Niewiarowicza. 

Otóż: „Sąd dał w pełni wiarę 
zeznaniom ob. Niewiarowicza... 
dotyczącym jego działalności w 
organizacji niepodległościowej. 

Sąd rozpatrzył i wziął pod uwa- 
gę dokumenty i zeznania, stwier- 
dzające ,że pracę w teatrze „Ko- 
media“... ob. R. Niewiarowicz 
podjął na rozkaz swoich zwierz- 
chników organizacyjnych. Dla de- 
cyzji sądu doniosłe znaczenie miał 
fakt, że ob. Roman Niewiarowicz 
za działalność niepodiegłościową 
był aresztowany.“ 


Sąd... „Wziąwszy pod uwagę 
wszystkie okoliczności sprawy po- 
stanowił“ — m. in. „pozbawić Ro- 
mana Niewiarowicza prawa zaj- 
mowania w teatrze kierowniczych 
stanowisk artystycznych na lat 


Z kolei ZASP powinien na na- 
stępnym posiedzeniu sądu „kole- 
żeńskiego* pozbawić praw oby- 
watelskich na przeciąg trzech lat 
wszystkich więźniów politycznych 
niemieckich obozów koncentra- 
cyjnych. 


Co było przyczyną tak surowe- 
go wymiaru kary? Komunikat 
ZASP-u nie wspomina o tym. 
Prawdopodobnie wzięto pod uwa- 
gę wysokie zarobki ob. Niewia- 
rowicza. Dziwne, że Sąd Kole- 
żeński nie zastanowił się nad tym, 
dokąd odpływały zarobione pie- 
niądze... Że nie skontaktował 
się z ludźmi, którzy mogliby tę 
sprawę wyjaśnić. (N) 


Ratowic 


skiego — „Dwa teatry“. Reży- 
seria Edmund Wierciński. De- 
koracje: Andrzej  Pronaszko. 
Muzyka: Witold Krzemieński. 


Wykonawcy: B. Dąbrowski, L. 
Castori, J. Jabłonowska, M. 
Gielniewski, T. Łomnicki, R. 
Hierowski, M. Jasiecki, Z. Życz- 
kowska, A. Górecka, I. Śmia- 
łowski, M. Kościałkowska, K. 
Wichniarz, D. Kucka, M. Bie- 
lecki, J. Bielecki i T. Kondrat. 


SZTUKI PIĘKNE: 


Zamknięta została wystawa prac 
rodziny Konarzewskich. Od nie- 
dzieli 19. I. wystawa przenie- 
siona została do Zabrza. 


INNE: 


15. I. Fryderyk i Irena Jolliot- 
Curie bawili w Katowicach. 
17. I Akademia z okazji 2 rocz- 
nicy oswobodzenia Warszawy. 
25. I. Akademia z okazji 23 rocz- 

nicy śmierci Lenina. 


Bronisław Dąbrowski grał rolę Dyrektora 
„„Małego Zwierciadła”. 


Wśród czasopism 


Miesięcznik Polskiego Związku 
Zachodniego, wychodzącego w 
Katowicach „Strażnica Zachod- 
nia“, dobrze przysłużył się na 
zamknięcie piętnastolecia swojego 
istnienia sprawie łużyckiej przez 
wydanie specjalnego zaszytu, któ- 
ry stanowi pamiętnik odbytego w 
początkach października w Pozna- 
niu zjazdu, poświęconego zagad- 
nieniom Łużyc. Zjazd ten zwo- 
łany został przez PZZ w wyniku 
silnie odczutej-potrzeby nie tylko 
przedyskutowania problemu łu- 
życkiego w okresie jego wielkie- 
go zaktualizowania się, ale w ró- 
wnej mierze z konieczności prze- 
kazania gronu osób zainteresowa- 
nych tą sprawą, działaczom spo- 
łecznym, dziennikarzom, publicy- 
stom, literatom pewnej sumy pod- 
stawowych wiadomości o użycach 
w formie usystematyzowanej i 
przejrzystej, w takim ujęciu, któ- 
re pozwalałoby na dalsze, prak- 
tyczne korzystanie z tych wiado- 
mości w prowadzeniu akcji na 
rzecz Łużyc. Toteż uzupełnienie 
zjazdu i utrwalenie jego rezulta- 
tów w formie wspomnianej, liczą- 
cej ponad sto stron druku publi- 
kacji specjalnej ma poważne zna- 
czenie praktyczne i zasługuje — 
jak się to mówi — na uznanie. 

Łużycki zeszyt „Strażnicy Za- 
chodniej'* ma, podobnie jak sam 
zjazd, którego jest odbiciem, dwie 
części. Pierwsza to naukowa, opra- 
cowana przez profesorów uniwer- 
sytetów polskich, druga to część 
polityczna, aktualna, zarysowują- 
ca problem łużycki w takim 
kształcie, w jakim go obecnie win- 
niśmy widzieć i rozumieć. Część 
pierwszą stanowią cztery refera- 


ty. Prof. Tadeusz Lehr-Spławiń-- 


ski pisze o początkach słowiań- 
skiego zaludnienia Łużyc, usta- 
lając, że obecni Łużyczanie są po- 
tomkami ludności słowiańskiej, 
która tereny te zamieszkuje co- 
najmniej od tysiącasześciuset lat. 
Prof. Józef Widajewicz daje za- 
rys historii Łużyc, syntetyczne 
dzieje ich niedługiej niepodłego- 
ści i blisko tysiącletniej niewoli. 
Rzeczą charakterystyczną jest, że 
rok przyjęcia przez Polskę chrze- 
ścijaństwa, r. 963, jest zarazem 
rokiem utraty niepodległości dla 
Łużyc. Gdy my wchodziliśmy na 
widownię dziejów, Serbowie Łu- 
życcy schodzili w mroki niewoli. 
Prof. Witold Taszycki charakte- 
ryzuje języki łużyckie oraz ich 
stosunek do sąsiednich języków 
słowiańskich, stwierdzając silne 


Satyra Niemiec: 


Wychudzona postać Germanii u 
drzwi Demu Narodów Zjednoczo- 
nych. „— Kiedyś także 

znów wejdę do środka.“ 
(„Berliner Zeitung“, rys, Reschke) 
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pierwotne związki łużyckiej grupy 
językowej z grupą języków le- 
chickich, które to związki uległy 
rozluźnieniu dopiero na skutek 
pewnych zmian, jakie zaczęły za- 
chodzić w językach łużyckich, z 
których to zmian najważniejszą 
dla tego problemu była utrata no- 
sowości samogłosek nosowych. 
Jeszcze dziś języki grupy łużyc- 
kiej są przez swoje cechy znacz- 
nie bliższe grupie lechickiej niż 
czesko-słowackiej. Najobszerniej- 
szy referat wygłosił prof. Tadeusz 
St. Grabowski, dając cenny zarys 
kultury materialnej i duchowej. 
literatury i sztuki Serbów Łu- 
życkich. W części drugiej znajdu- 
jemy referat Eugeniusza Pauk- 
szty o aspekcie moralnym sprawy 
łużyckiej oraz Edwarda Serwań- 
skiego o problemie politycznego 
rozwiązania tej sprawy. Krótka 
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W następnym numerze 
ukaże się ciekawy ar- 
tykuł Mariana Seydy, prze 
dla 


„Odry p. t. s; Śprawa”Nie- 


znaczony specjalnie 
miec z perspektywy moje- 
go Londynu“. 

Autor tego artykułu, Ma- 
rian Seyda — to znany pu- 
blicysta į polityk, były czło 
nek Komitetu Nar. Pol. w 
Paryżu w latach 1917— 
1919, były min. spraw za- 
granicznych, poseł na Sejm, 
senator, ostatnio zaś poli- 
tyk emigracji polskiej w 
Londynie. 
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ale pełna treści rozprawka Ser- 
wańskiego ustala następujące za- 
sady, które winne być brane pod 
uwagę i realizowane przy roz- 
wiązywaniu problemu wolnych 
Łużyc: inicjatywa w tej sprawie 
wyjść może tylko ze strony sa- 
mych Łużyczan, nie powinny jej 
podejmować żadne państwa są- 
siednie choćby najbardziej życz- 
liwe, które muszą pozostawić Łu- 
życzanom swobodę wyboru form, 
jakie miałyby być dla wolnych 
Łużyc zastosowane, a swoją po- 
moc winny potraktować, jako 
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szeroko zakrojoną akcje pomocy 
politycznej, kulturalnej, propa- 
gandowej i naturalnie gospodar- 
czej. Jako jedno z najważniej- 
szych i najpilniejszych zadań 
ustala Serwański dla państw sło- 
wiańskich solidarne i energiczne 
wystąpienie przeciwko temu sta- 
nowi rzeczy, jaki obecnie na Łu- 
życach obserwujemy, gdzie Łu- 
życzanie są przez Niemców gwal- 
townie prześladowani, gnębieni i 
germanizowani jak dawniej. In- 
tencją wypowiedzi Serwańskiego 
jest, by zjazd łużycki w Poznaniu 
stał się momentem pewnego prze- 
łomu w stosunku Polaków do 
sprawy łużyckiej, by „ogień przy- 
jaźni dla Łużyc zamienił się w 
prawdziwe ognisko praktycznej, 
realnej działalności“. 


„Oby tak było. Nie wydaje nam 
się jednak, by od czasu tego zja- 
zdu rozwój sprawy łużyckiej w 
Polsce poszedł w kierunku, jaki 
mu w Poznaniu usiłowano słusz- 
nie wykreślić. Mieliśmy w ostat- 
nich miesiącach sporo własnych 
i bardzo bliskich kłopotów, przy 
tym sprawa łużycka ani rusz nie 
może się stać elementem polityki 
międzynarodowej, ciągle ją na 
tym terenie utrącają. Z obawą 
i troską myśli się o tym, że w za- 
męcie tak olbrzymich problemów 
jakie się piętrzą na najbliższe 
miesiące przed kierownikami po- 
lityki światowej, ten mały i nie- 
szczęśliwy naród pójdzie ze swoją 
tragedią w zapomnienie. Tylko 
jednolite wystąpienie wszystkich 
państw słowiańskich mogłoby 
temu zapobiec. Czekamy na nie. 

Z Frankfurtu nad Menem za- 
wędrował do nas ostatnio „nieza- 
leżny tygodnik demokratyczny“ 
„Kronika“, wydawany przez Po- 
laków przebywających jeszcze na 
terenie Niemiec. Notujemy to pi- 
smo, bo przynosi ono pewne cie- 
kawostki. Do nich należy obszer- 
ny artykuł Jerzego Szeptyckiego 
z Kassel pt. „Dzieje Jana Wała- 
cha“, omawiające dzieje osobli- 
wej kariery artystycznej tego gó- 
rala z Istebnej, (którego autor za- 
licza omyłkowo do Podhala), do- 
skonałego malarza i grafika, uraz 
wysiłki jego protektora Jerzego 
Warchałowskiego. Autor artykułu 
nie zna naturalnie obecnych lo- 
sów Wałacha, który znajduje się 
znów w ciężkim położeniu, o czym 
prasa po wojnie kilkakrotnie już 
pisała. Inną ciekawostką jest w 
tym piśmie artykuł Stanisława 
Vincenza, autora znanej przed 
wojną książki „Na wysokiej po- 
łoninie*, który okres wojny spę- 
dził na Węgrzech i, jak dopisek 
przy nazwisku wskazywałby, na- 
dal tam jeszcze przebywa. Vin- 
cenz w sposób kulturalny i sym- 
patyczny prowadzi w „Kronice“ 
„rozmowy z czytelnikiem o książ- 
kach i czytaniu“, „Kronika“ przy- 
nosi bogaty materiał informacyj- 
ny. Dowiadujemy się stamtad, że 
np. Cat-Mackiewicz założył w 
Londynie nowe, własne pismo pt. 
„Lwów i Wilno“, które uczynił 
prywatną trybuną publicystycz- 
ną, czyniąc to pismo środkiem do 
przeprowadzania rozgrywek poli- 
tycznych przez siebie samego ini- 
cjowanych. Redakcja „Kroniki* 
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ostro krytykuje postępowanie 
Mackiewicza i charakteryzuje jege 
pismo jako stojące na rażąco ni- 
skim poziomie. Dowiadujemy się 
też o istnieniu na emigracji In- 
stytutu badania najnowszej hi- 
storii polskiej im. Józefa Pił- 
sudskiego. Nie zdziwi nas to, gdy 
stwierdzimy, że jego dyrektorem 
jest nie kto inny, jak p. Wacław 
Jędrzejewicz, który naturalnie 
jako pierwsze wydawnictwo In- 
stytutu wydał wybór pism jego 
patrona. Ale ma ten Instytut i 
rzeczy ciekawe. Do takich należy 
stworzenie dokładnej bibliografii 
dzieł dotyczących Polski a będą- 
cych w posiadaniu bibliotek ame- 
rykańskich. Bibliografia ta obej- 
muje niestety tylko 3540 pozycji 
i jest podobno kompletna. Cenną 
pozycją wydawniczą jest chyba 
dwutomowe dzieło pt. „Poland im 
the British Parliament 1939—45*. 
Nie mniej Wacław Jędrzejewicz 
jako dyrektor instytutu o charak- 
terze naukowo - badawczym te 
zjawisko nieco dziwne. W każdyna 
razie, jeśliby instytut ten wydał 
opracowanie dwudziestolecia nie- 
podległości, nie wielu znajdzie dla 
tej książki czytelników. (ki) 
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